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stkich organicznych uchwał. Nie sądzimy, 
aby takowe nie miały uzyskać najwyższej 
sankcyi, ale i wtedy riawet czyż Sejm nie 
lowinien. potrzeby tej or^anizaGyi objawić ? 
]!zyź uchwały zapadłe nie będą jakby dro- 

goskazem dla kraju na przyszłość, czyż nie 
wytkną kierunku dla reprezentacyi naszej 
na przyszłym Sejmie państwa, jakikolwiek 
on będzie? C zyi orzeczenia Sejmu co do 
organizacyi krajowej nie dadzą podpory po­
słom naszym w obronie praw Gralicyi, nie 
ukażą monarchii prawdziwych kraju po­
trzeb ?... .frótfifly

Spodziewamy się więc, że Sejm nie oglą­
dając się na chw ilę, jakby tego chcieli nie- 
ctórzy, postępować będzie tak, jak tego do- 
iro i przyszłość kraju wymaga, że wypo­
w ie, co wypowiedzieć, orzeknie, co orzec 
iowinięn; że postąpi na tej drodze, która 
irzy zwołaniu była przez sam rząd wska­

zaną ; że przystąpi nareszcie i to bez oba­
wy i wahania się do dzieła organizacyi, któ­
re mu powołanie jego i wola kraju za obo­
wiązek wskazują.

i przyznanie krajowi przypuszczalnych ko­
rzyści, jakie być mogą z podwyższenia się
$!rSi§T&il o t  rnv t*1 rl o v I i o  ul a 1,1 s  i u i r j l j  b w H  i

Nie zaprzeczamy prawą do propinacyi ja­
cie jest, i zapewne nikt nas nie pomówi, 

abyśmy własność naruszać radzili. Do prze­
szłości naszej pod tym względem śmiało 
odwołać się możemy. Ale tak, jak rozbiera­
jąc ukazy rosyjskie przed dwoma laty mó­
wiliśmy, tak i dziś utrzymujemy, że po znie­
sieniu stosunku patryarchalnego czy domi- 
nikalnego, jak się podoba, po uwłaszczeniu 
włościan, czyli po zniesieniu pańszczyzny, 
irawo to jest prawem, ale oraz anomalią 
spółeczną, jak pod pewnym względem było 
zawsze anomalią moralną. Czyż chcemy 
zrobić tak z ową pozostałością, jak się sta­
ło z całością czyli z pańszczyzną? Więc ni­
czego nie uczy nas doświadczenie? więc 
tak, jak czekaliśmy lat pięćdziesiąt aż kto 
inny zniósł pańszczyznę, czekać znów ma­
my, aby zniósł propinacyę? Czyliź obawę 
wsuniemy tak daleko, że nawet anomalii 

rażącej w organizmie naszym usunąć nie 
zechcemy? A przecież komużby lepiej przy­
stało, jak szlachcie polskiej, wziąść w tej 
mierze inieyatywę, tej szlachcie, której do 
dziś dnia zarzucają, że żałuje pańszczyzny 
a zrosła się z propinhcyą? Zaprawdę, usu­
nięcie tej anomalii spółecznej większą by- 
oby zasługą aniżeli wiele liberalnych za­

sad, szumnie głoszonych częstokroć bez ża­
dnej potrzeby i skutku,, yj-L-idoq aM

Znamy aż nadto zarzut, jaki nas czeka, 
oominąwszy już ten zwyczajny, że „pisze­
my przy zielonym stoliku" i „niemamy wię­
kszych obszarów ziemi," a więc dochodów

propinacyi. To mniejsza. Ale kraj zbyt 
ubogi, położenie obywateli zbyt opłakane, 
aby można znosić prawo propinacyjne, 
zmniejszać dochody krajowe, zgoła że nie- 
nadeszła c h w i l a  po temu. Nie wchodzimy, 
czy przez zniesienie propinacyi zmniejszy­
łyby się dochody krajowe, lubo nam się 
zdaje przeciwnie. Ale co do chwili, nigdy
o p o so b n ią jg ze j n ie  było-, jeże li zn iesien ie na­
stąpić ma, jak powinno, na drodze wykupna. 
Wątpimy, aby kiedykolwiek zmiana ta przez 
kraj sam przedsięwzięta, takie korzystne 
usposobienie u rządu czyli u ministeryum 
znalazła, aby obywatele taką wyrozumia­
łość na swe położenie znalezli. Sejm zape­
wne poleci Wydziałowi wyrobienie projektu 
do tej zmiany na przyszłą kadencyę, bo 
czas już nie wystarczy zająć się nią w o- 
becnej; a z resztą, rozprawy już przebyte 
dowodzą, że w tej c h w i l i  n i e ma  tego 
zamiaru. Zmiana gabinetu mogłaby ową 
przyszłą c h w i l ę  bardzo niekorzystną u- 
czynić. Życzymy krajowi, aby tak nie
było. jjjf,1 taaajdas

Skoro atoli już raz mówimy o chwili spo­
sobnej lub nie, to winniśmy powiedzieć, że 
nietylko w sprawie propinacyjnej słyszymy 
ją  podawaną za powód owego cofania się 
Sejmu od stanowczych kroków w organiza­
cyi krajowej. Chwila rokowania nie nade­
szła, mówią, więc nie trzeba nic uchwalać, 
bo sankeya niepewna. Nie przesądzamy, 
czy będzie większa pewność później w o- 
trzymaniu sankcyi; nam się wydaje, że 
chwili korzystniejszej nie mieliśmy nigdy. 
Lecz w każdym razie nie możemy w tern 
widzieć powodu odkładania na później wszy-

U prasza się tych  pp. Prenum eratorów  
na sprawozdania Sejmowe,
którzy się z prenum eratą na dalsze 5 0  
arkuszy dotychczas n ie u iśc ili, o ła ­
skawe nadesłan ie przypadającej kw oty  
Z l r ,  1 ,  ażeby w odbieraniu spraw o­
zdań nie doznali zw łoki.

Kiedy Gwido borykał się z temi myślami, po­
wóz jego przelatywał ulice bogate i eleganckie, te­
raz z powodu mrozu i śniegu puściejsze niż zwy­
kle bywa o tej godzinie. Plac Zgody, ulica Riyoli, 
plac Yendóme prędko mignęły, i zostawił je za so­
bą, a powóz tocząc się bulwarami zawrócił na ro­
gu ulicy Chaussće - d’ Antin, gdzie było mieszkanie 
pani Imbercourt.

Wjeżdżając na dziedziniec doznał Gwido niemi­
łego wrażenia: dwa szeregi powozów z kuc zerami 
okutanymi w szuby, stały w pośrodku na wysypa­
nej piaskiem przestrzeni, a znudzone konie wstrząsa­
jąc wędzidłami pryskały na bruk białą pianą po­
dobną do płatków śniegu.

— I ona to nazywa przyjacielskim wieczorkiem, 
herbatą przy kominkowem ognisku! Zawsze jedno 
i to samo. Założyłbym się, że tu zastanę cały 
świat Paryski; a ja nie włożyłem białej krawatki! 
—mruczał nieukontentowany Maliwert;— lepiej było 
płożyć się spać; czemuż zachciałam być dyploma­
tą jak Talleyrand? Nie poszedłem za pierwszym 
popędem, dlatego że był dobry?

Powolnym krokiem wstępował na wschody; a 
zrzuciwszy ze siebie szubę, wszedł do salonu, do 
którego drzwi mu otworzył lokaj z natrętną a po­
ufałą uniżonością, jakby widział w nim przyszłego 
pana domu, i jakby rekomendował mu służby 
swoje, ittxbiw i.dl’cl ,an

— Cóż to znowu! — rzekł do siebie Gwido po­
strzegłszy to widoczne narzucanie się z usłużno­
ścią — czy już i lokaje rozrządzają moją osobą 
i żenią mię z panią Imbercourt. Przecież jeszcze 
nie dałem pa zapowiedzi?

czna; czuł on, że ten cichy jęk wychodził z głębi 
duszy i nie należał do martwych oddźwięków, ja­
kie wydaje bezduszne ciało; w jęku tym było 
tchnienie i boleść, a zatem, zkądże się wziął? 
W pokoju nie było żywej duszy, prócz jednego Ja­
kuba, istoty wcale niesentymentalnej; a zatem i 
to westchnienie tak harmonjnie, słodko i czule wy­
dane, że wziąłbyś je za szmer listków osiki, było 
ani wątpić żeńskiego rodzaju; tak miało wybitną 
cechę kobiecego westchnienia.

Druga jeszcze okoliczność mocno intrygowała 
Maliwerta: a tą był on list, który się sam napi­
sał, jakby inna, nie jego własna wola poruszała 
palcami. Z razu Gwido przypisywał to roztargnie­
niu, lecz takie tłumaczenie nie miało gruntow­
nej podstawy. Uczucia duszy przechodzą wprzód 
przez kontrolę rozumu, zanim dostaną się na pa­
pier; zresztą same nic nie stworzą, jeżeli mózg za­
jęty czem innem: zapewne jakiś nieodganiony 
wpływ wziął nad nim przewagę wtenczas, kiedy 
on myślał o niebieskich migdałach; bo że nie u- 
snął ani na jedną minutę, to bardzo dobrze przy­
pominał sobie. Wprawdzie przez cały wieczór 
czuł się leniwym, ociężałym, sennym, ale podczas 
pisania listu zostawał w stanie zupełnej trzeźwo­
ści. Co wiecęj, dwojako przykra konieczność po­
jechania do pani Imbercourt, albo napisania do 
niej odmównegó listu, wprawiła go nawet w nerwo­
we rozdrażnienie: a zatem tych kilkanaście wyra­
zów straszających myśl jego tajemną w sposób tak 
trafny, i dobitniej wyrażony, niż śmiał wyznać przed 
samym sobą, pochodziły oczywiście od jakiejś isto­
ty nadnaturalnej, której zdefiniować nie .wafel.

Część literacko-artystyczna. 
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wny nacisk położył na to, że rdzeniem całej kwe 
styi jest dobro kościoła, który to wzgląd widzi 
on niby pominięty we mniosku komisyi. Ks. 
Pawlików ostrzega, że tymi, co chcą zniesienia 
tema, powoduje nie dobro kościoła lecz tylko po 
lityka. Wszelako cała mowa ks. P a w  li ko ws 
była dowodem, że namiętności polityczne i ple 
mienne nim właśnie i jego stronnikami kierują.

Sprawozdawca poseł P i e t r u s k i  odparł w kom 
cu z kolei wszystkich jeszcze przeciwników wnio 
sków zarzutu, lubo po wyczerpującej i grunto 
wnej mowie ks. B u c z k i ,  co do samej istoty 
rzeczy mało mu już do powiedzenia zostawało.

Przystąpiono do głosowania. Wniosek ks. Kn 
r y ł o w i c z a  o przejście do porządku dziennego, 
poparty przez księży ruskich, upadł.

Wniosek komisyi przyjęty. Posiedzenie zam 
knięte z uderzeniem godziny czwartej, znacznie 
później niż zwykle.

Paryż 3 marca.

Izba odbywa dość śpiesznie, ale z pilnym roz 
biorem, rozprawy nad adresem. Rozprawy ogólne 
były tego roku słabe. Mowa Thiersa nie sprawi 
ła żadnego wrażenia. Rozprawy szczegółowe roz 
począł p. Juliusz Favre. Mówił on o wypowiedze 
niu przez Francyę traktatu extradycyjnego zawar­
tego z Anglią r. 1852. Mówca przyznał słuszność 
Anglii, a p. Rouher wyłożył kwestyą jak stała 
rzeczywiście i przekonał Izbę, że postępowanie 
Anglii było niewłaściwe. Zastrzegł on, że tu nie 
idzie o wydawanie przestępców politycznych 
lecz prostych zbrodniarzy. W tym celu Fran 
cya zawarła z Anglią dwa traktaty r. 1843 i 1852 
ale nie wydano żadnego zbrodniarza. Pod tym 
lub owym pozorem sądy angielskie sprzeciwiały 
się wydaniu. Skarżąc się na Anglią, minister za­
strzegł, że ta sprzeczka nie zmniejsza przyjaźni 
politycznćj dwóch państw i wynurzył nadzieję, że 
może być zawarty nowy a lepszy traktat.

Ustęp adresu dotyczący Włoch, dziękujący Ce­
sarzowi za ubezpieczenie świeckićj władzy pa­
piestwa jako rękojmi władzy duchowćj, wywoła' 
mowy pp. Gamier Pagós i Chesnelonga. Pierw­
szy mówił za Włochami, a drugi za Rzymem 
Mowa p. Chesnelong sprawiła silne wrażenie. De­
putowany ten wychował się na prowincyi; nie 
jest to adwokat lecz właściciel, ale mowa jego 
pokazała myśl wytrawną, naukę i naturalny ta­
lent. P. Chesnelong wyłożył dotykalnie a wznio- 
śle rolę katolicyzmu w cywilizacyi i położył re 
ligią za warunek wolności i hasło narodów. Mo 
wca podziękował Cesarzowi za to co zrobił i za 
uroczyste zaręczenie, iż Francya będzie bronić 
niepodległości Rzymu. Po zaręczeniu Cesarza, da- 
nem w imieniu Francyi, dodał p. Chesnelong, o 
bawy podkopania papiestwa przez Włochy są już 
próżne. Margr. de Pire, który chcąc być w Ciele 
prawodawczem margrabią Boissy, sam nie wie­
dział czego chciał. PP. Gućroult i Juliusz Favre 
wzięli po p. Gamier Pages stronę Włoch a p 
Kolb-Bernard, po panu Chesnelong, stronę Rzy­
mu. Ostatni zapytał: co się stanie, jeżeli Włochy 
wzniecą rewolucyę w stolicy katolickićj ? W imie­
niu komisyi adresowćj p. Granier de Cassagnac 
odrzekł, że podobne pytanie jest próżne lub przed 
wczesne, że Włochy nie myślą o rewolucvi i że 
gdyby ją  zrobiły, Francya będzie wiedziała, jak 
jćj wypada postąpić. Po tych mowach, Izba przy­
jęła mniejszością tylko 18 głosów ustęp adresu 
zapewniający „świecką władzę" Papieża.

Dziś p. Juliusz Favre zaczął mówić o Niem­
czech.

Ciało prawodawcze jest trudniejsze i śmielsze 
tego roku; rola nowego prezesa jest cięższą niż 
księcia Moray. Hr. Walewski przyjmuje we wtor­
ki. Stoi on w pierwszym pokoju mając przy so­
bie sekretarzy, którzy baczą, aby osoby obce nie 
weszły, żona jego przyjmuje we drzwiach drugie­
go pokoju. Uprzejmość gospodarstwa łączy depu­
towanych, miarkuje lub rozbraja. Dotąd Izba za­
trudnia się sprawami zewnętrznemi, które rząd 
stara się przydusić. Z jego rady cofnięto dodatek 
w rodzaju opinii marszałka Forey, domagający 
się przed opuszczeniem Mexyku rękojmi dla in­
teresów francuskich. Rząd się tłómaczy, że od­
powiedź Maksymiliana Igo na propozycye powie­
zione przez pana Saillard, nie nadejdzie aż w koń­
cu bieżącego miesiąca; że zatem rozprawy w 
tćj chwili nad Mexykiem są niewłaściwe. Rozpra­
wy nad polityką wewnętrzną będą żywsze, libe­
ralizm Izby znacznie się bowiem podniósł. Doda­
tek tiers parti liczy obecnie 42 podpisów. Izba 
straszy się mową mianą w senacie przez ks. Per- 
signy, którą uważa za zgodną z ideami Cesarza. 
PP. Rouher i la Valette korzystają z tego i wy­
wierają na rząd wpływ przeważny. Są oni libe­
ralistami w porównaniu z Persignym, ale ich li­
beralizm jest mało ceniony przez koalicyą repu- 
blikancko-roj alisto wską. Ostatnia ciągle się krzą­
ta. Emil de Girardin ma kupić dziennik Liberte. 
Do tego obozu przeszła Revue Coutemporaine i za 
to rząd ją  opuścił. W tym przeglądzie pisuje już

p. Dupont, naczelny redaktor słynnćj Nation 
p. Duvernois, poplecznik Emila de Girardin. Pan 
de Calonne, właściciel przeglądu, napisał w osta 
tnim numerze artykuł pod tytułem: „Co mówią 
ze zgrozą o Francyi?* Opierając się na D News 
i Gazecie Koloński&j, zarzucił on cesarstwu nie 
moralność i zażądał jako lekarstwa wolności. Gdy 
by dzisiejsza koalicyjna propaganda długo potrwa 
ła, mogłaby stać się groźną.

Hr. Flandryi odmówił stanowczo tronu rumuń 
skiego i to Rosyą uspokoiło. Sprawa ta przejdzie 
w ręce konferencyi i nie wiadomo jak się skoń 
czy.Przybywa tu wielu nowych ajentów rumuń 
skich. Kłopot ich niemały, bo przewidują, iż mo 
gą stać się środkiem innej kombinacyi. Konferen 
cya zbierze się w Paryżu. Sądzą, że na nićj bę 
dą mogły być wniesione inne sprawy. Anglia 
straszy się kwestyą rumuńską i ukrywa już mnićj 
obawy swoje o Azyą. Gabinet angielski jest w 
upńdku i ukryć tego nie jest w stanie. Lore 
Russel ma władzę opuścić. Hr. Goltz ma jutro wró 
cić do Paryża.

Donoszą listy, że mowa jen. la Marmora, w par-t 
lamencie florenckim, pogrążyła deputowanych w 
grobowem milczeniu. Nie mogło być inaczej, bo 
jenerał zapowiedział, że Włochy nie dostaną Rzy­
mu. Rząd włoski postanowił niewpuścić do Włoch 
Mazziniego wybranego w Messynie. Projekt oże 
nienia ks. Humberta z jedną z arcyksiężniczek 
austryackich uważany jest za podobny do prawdy. 
Czy za tem jest i podróżujący w tej chwili ks. 
Napoleon ?

W Lipcu odbędzie się w Nanęy stuletnia ro 
czniea przyłączenia Lotaryngii do Francyi. Maji, 
się udać na nią cesarstwo.

Wystawa powszechna r. 1867 ma znajdować 
tylu uczęstników, że całe Pole Marsowe na nią 
nie wystarczy. Ochotnicy angielscy mają przybyć 
w liczbie 10,000.

Cesarz zbiera częste rady ministrów i zaprasza 
na nie cesarzową. Cesarzowa bierze coraz większy 
udział w rządzie. Marszałek Canrobert i p. Pietri 
używają na dworze najzupełniejszej ufności. 
Wczorajsze przyjęcie w Tuilleryach było równie 
liczne jak pierwsze. Mówiono na niem o chorobie 
cesarzewicza na odrę. Choroba jest lekką.

Czas bardzo nieregularnie nas dochodzi.

H z y m  26 lutego.

Nota kardynała Antonellego z dnia 18go listo­
pada 1865 r. zajmuje w tej chwili całą prasę wło­
ską. Jest to w rzeczy samej pierwsze urzędowe 
odezwanie się dworu rzymskiego w przedmiocie 
Łowencyi wrześniowej. Ważny ten ze wszech miar 
dokument okazał się najprzód w Augsburg er Post 
Ztg, a jednocześnie niemal w turyńskiej Unita 
Cattoliea, która snać włoski przekład francuskie­
go oryginału depeszy (gdyż jak  dowiaduję się we 
rancuskitu języku zredagowana została) otrzyma- 
a z Rzymu. Niebawem Osseroatore romano po­

wtórzył notę kardanała Antonellego. Ogłoszenie 
jej zatem nie jest bynajmniej skutkiem dzienni­
karskiej niedyskrecyi, ale rozmyślnym krokiem 
rzymskiego dworu, który po długiem milczeniu 
mstanowił w przeddzień niemal wykonania tra­
ktatu francusko-włoskiego wyrazić wobec Europy 
zdanie swoje o nim.

Słychać, iż baron Meyendorff wyjeżdża za dwa 
tygodnie. Zastąpi go konsul rosyjski. Wielka się 
jraca tutaj odbywa, ażeby rząd carski cofnął roz­
kaz znoszący poselstwo swoje w Rzymie, i aże- 
>y nadal ambasada pozostała. Zdaniem wielu 

tak zwanych konserwatystów rzymskich zerwa­
nie z Rosyą jest jednem z największych nie­
szczęść, jakie obecnie dwór rzymski spotkać mo­
gły. Klęski dotykające kościół katolicki w Polsce 
są w ich oczach niczem w porówanin z klęską 
tego zerwania. U tych konserwatystów tytuł opie­
kunki i zastępczyni starego porządku europejskie­

go, jaki przyznawano Rosyi, zaciera całkiem nie- 
udzkie obchodzenie się rządu moskiewskiego z 

narodem polskim, którego duch rewolucyjny tyl­
ko wywołał prześladowanie i ściągnął je na ka­
tolicyzm, czyniąc zeń polityczne narzędzie. Gdy- 
>y stronnictwo to było pewnem, że poselstwo ro­
syjskie zostanie w Rzymie, i że przyjacielskie 
stosunki rozpoczną się na nowo, przebaczyłoby 
ono chętnie Carowi tępienie wiary katolickiej i 
narodu polskiego.

X. Ledóchowski jest już w drodze do Rzymu, 
. oczekują go tutaj lada dzień. Zabawi on tu kil­
ka dni tylko przed wyjazdem do Poznania. Żal, 
iż dostojny arcypasterz schodzi z dyplomatycznej 
widowni, jest powszechnym. Wszyscy dostojnicy 
tutejsi czują, iż Stolica ś. traci jednego z najzdol­
niejszych swoich przedstawicieli i odżałować nie 
mogą tej straty. Nawet głos współubiegania się 
i zazdrości, który się we wszystkich krajach od­
zywa ilekroć chodzi o znakomite zasługi lub u- 
znaną wyższość człowieka, milkł tą razą wśród je ­
dnomyślności zasłużonego uwielbienia, Monsignor 
Wolański, który był postulatorem o paliusz dla 
X. Ledóchowskiego, otrzymał wczoraj święcenie

mniejsze z ręki X. Hohenlohego arcybiskupa ede 
skiego i w. jałmużnika Ojca ś. Ceremonia ta o( - 
była się nie u ś. Jana Lateraneńskiego, gdzie 
zwykle kięży wyświęcają, ale w bazylice ś. Pio 
tra przy grobie śś. Apostołów. Całe niemal do 
mowe otoczenie Ojca ś. znajdowało się na niej 
Papież sam kazał X. Wolańskiego u ś. Piotra 
wyświęcić. Młody ten duchowny jest w wielkich 
łaskach u dworu i wysokich, jak powiadają, spo 
dziewać się może dostojeństw kościelnych. X. Wo 
lański usługi kościołowi i narodowi polskiemu 
w Watykanie oddaje, gdyż jak słyszałem, jest 
gorącym patryotą. Tegoż dnia nastąpiło w ba 
zylice watykańskiej wyświęcenie mgra Antici 
Mattei na patryarchę carogrodzkiego in partibus. 
Ceremonia była wspaniała, po niej nowy patryar- 
cha dał w górnej sali nad zakrystyą królewskie 
niemal śniadanie dla 700 osób.

Spodziewany także jest w Rzymie monsignor 
Chigi, któremu Papież nada kapelusz kardynał 
ski na przyszłym konsystorzu. Zastąpi gó w nun 
cyaturze paryzkiej mgr Franchi. Na miejsce zaś 
mgra Barili uda się do Madrytu mgr Berardi. 
Wraz z nuneyuszami paryzkim i madryckim o- 
trzyma kapelusz mgr Ferrieri, nuneyusz przy dwo­
rze portugalskim, mgr Ferrari minister finansów 
mgr Matteucci były minister polioyi, mgr Hohen- 
lohe w. jałmużnik, a może także i mgr Borromeo 
marszałek nadworny, równie jak mgr Lavastida 
arcybiskup mexykański. Będzie tedy wielu kar 
dynałów. Księdza Leduchowskiego zastąpi w Bru- 
kselli mgr Orelia internuneyusz w Hadze; tego 
zaś mgr Cattani kanonik św. Jana Lateraneń­
skiego, który do Hagi jest przeznaczony. Ojciec 
św. nie wydał jeszcze postanowienia co do czasu 
odprawienia konsystorza; nie wiadomo zatem, czy 
się ten odbędzie przed Wielkanocą lub po tych świę­
tach. W całym Rzymie odbywają się nabożeń­
stwa wielkopostne. Ojciec św. sam ułożył krótką 
modlitwę łacińską zastósowaną do okoliczności, 
w jakich się znajduje dziś Stolica św. Modlitwa 
ta odmawianą bywa na stacyach wielkopostnych; 
całe duchowieństwo tutejsze począwszy od kar­
dynałów ma ją sobie przepisaną w modłach. Jest 
ona następnego brzmienia: „Civitatem istam cir- 
cumda Tu, Domine, et angeli Tui custodiant muros 
ejus; exaudi populara Tuum cum misericordia; 
avertatur furor Tuus a populo Tuo , \quia congre 
gati sunt inimici nostri, qui gloriantur in virtute 
sua. Sed Tu contere foritudinem illorum et di- 
sperge ittos, ut cognoscant, quia non est alius qui 
ougnet pro nobis nisi Tu Deus nosteru. Modlitwa 
ta wzywa opieki Boskiej nad samym tylko Rzy­
mem i wyznaje w końcu, że Stolica św. żadnej się 
>omocy ziemskiej spodziewać nie może. Jednakowoż 
ostatnie komunikacye, jakie z Madrytu otrzymują, 
zapewniają, iż Hiszpania w razie rewolucyi w 
łzymie gotowa jest do interwencyi, i że się nie 
jędzie wahała nawet narazić na wojnę z Wło­
chami.

Instrukcya dla Wydziału krajowego wydana przez 
sejm krajowy, stósownie do postanowienia § 23 

statutu krajowego.
§. 1 Statut krajowy oznacza w ogólności za­

ires działania Wydziału krajowego; niniejsza zaś 
instrukcya określa szczegółowe jego czynności i 
sposób załatwiania tychże.

§. 2 Wydział krajowy powinien strzedz cało­
ści kraju, praw i swobód jemu przyznanych, wy­
konywać prawomocne uchwały sejmu i czuwać 

nad ich wykonaniem w sposób, przez sejm wska­
zany. bu ofll

Gdyby uchwała sejmu z powodu przeszkód nie. 
>rzewidzianych wykonaną być nie mogła w spo- 

i lób przez niego wskazany, Wydział krajowy wy- 
cona ją  według możności, lecz usprawiedliwi się 
z tego przed najbliższym sejmem.

W nadzwyczajnych razach, wymagających na­
głych postanowień, które zakres działania Wy­
działu krajowego przechodzą, obowiązkiem jego 
będzie przedłożyć Najj- Panu wniosek o zwołanie 
nadzwyczajnego sejmu krajowego.

§. 3 W celu zawiadowania majątkiem, fundu­
szami i zakładami krajowemi, które według sta­
tutu krajowego zpod administracyi rządu lub by- 
ego Wydziału stanowego pod zarząd sejmu kra­

jowego przejść mają, Wydział krajowy urządzi 
oddział obrachunkowy i kasę i zaprowadzi stó- 
sowną manipulacyę według osobnej instrukcyi.

Odebranie majątku, funduszów i zakładów kra­
jowych, które poprzedzić powinna dokładna li- 
iwidacya kas i sprawdzenie szczegółowych in­
wentarzy, objęte będzie dokładnym protokółem 
oddawczym, który najbliższemu sejmowi przedło­
żony być winien.

§. 4 W sprawach fundacyjnych Wydział krajo­
wy stósować się będzie ściśle do woli fundato­
rów.

§. 5 Wydział krajowy czuwać ma nad ścisłem 
zachowaniem przepisów, wydanych przez sejm dla 
' rajowych urzędów i zakładów.

§. 6 Wydział krajowy załatwia czynności da­

wnego Wydziału stanowego w sprawach szlache­
ctwa, o ile dotyczą królestwa Galicyi i Lodome- 
ryi i wielkiego Księstwa Krakowskiego. (Uchwa­
ła sejmu z dnia 23 kwietnia 1861 r., zatwierdzo­
na najwyższem postanowieniem z dnia 8 sierpnia 
i8 6 i r.) , ,  ;; , ' u :

§. 7 Wydział krajowy przedkłada sejmowi w 
początkach każdej sesyi budżet i składa rachunki:

a) z zarządu majątku krajowego, z podatków 
na cele krajowe i z użycia kredytu krajowego, 
jako też

b) z wydatków krajowych zwyczajnych i nad­
zwyczajnych. (St. kr. §. 18 I. 4 „a i 6“

§. 8 Każdoroczny budżet stanowi dla siebie ca­
łość odrębną; dla tego ani dochody ani rozchody 
z jednego roku przenoszone być nie mogą na rok 
drugi. j 'j j  :>'/d ąijfgr

Budżet roku bieżącego nie może być obciążany 
wydatkami z lat ubiegłych, tymże budżetem nie­
objętemu. Gdyby z wydatków, na budżecie roku 
bieżącego zamieszczonych, jaka część tychże asy- 
gnowaną lub zrealizowaną być nie mogła w cią­
gu tego roku, natedy tę część niezaasygnowaną 
lub niezrealizowaną jeszcze należy przenieść na 
budżet roku następnego.

§. 9. Wydział krajowy nie może obciążać stale 
funduszów krajowych w jakikolwiek bądź sposób, 
ani też zezwalać na wydatki budżetem nieobjęte; 
jednakże rozporządza według własnych uchwai 
kwotami, na pewne cele budżetem przeznaczone- 
mi i przez sejm uchwalonemi.

W razach nieprzewidzianych Wydział krajowy 
rozrządzać może dochodami krajowemi aż do wy­
sokości sumy 30.000 złr. w. a. rocznie; winien 
jednakże usprawiedliwić każdy szczegółowy wy 
datek przed najbliższym sejmem.

§. 10 Sumy, na pewną rubrykę budżetem prze­
znaczone, nie mogą być użyte na wydatki innej 
rubryki.

Jeżeli kredyt, na pewną rubrykę przyzwolony 
dla przyczyn nadzwyczajnych nie wystarczył, wy 
dział uzupełni kredyt i usprawiedliwi konieczną 
tego potrzebę przed najbliższym sejmem; jeżeli 
)rzyzwolony kredyt nie został wyczerpany, pozo 
stałość stanowić będzie oszczędność.

Jeżeli rzeczywista ogólna suma, na pokrycie 
wydatków przeznaczona, przewyższyła rzeczywi­
stą ogólną sumę potrzeb, przewyżka ta stanowić 
jędzie czystą oszczędność budżetową. Czystemi 
oszczędnościami budżetowemi rozrządza sejm kra­
jowy. ,<pbi )Y joim ofoqa łilmmófŁB fsf oiopif 

Jeżeli zaś rzeczywista ogólna suma, na pokry 
cie wydatków przeznaczona, nie dosięgła rzeczy­
wistej ogólnej sumy potrzeb, natenczas wynika 
niedobór. Na pokrycie wykazanego niedoboru za­
żąda Wydział od sejmu potrzebnych środków.

§. 11. Wydział krajowy obowiązany jest goto 
wiznę rozrządzalną, na razie niepotrzebną, loko­
wać na prowizyę w instytutach publicznych, je­
dnakże z zastrzeżeniem zwrotu w krótkich ter­
minach. Stała lokacya rozrządzalnej gotowizny 
wymaga zezwolenia sejmu.

Gotowiznę pojedynczych fundacyj, przeznaczo­
ną na korzystną stałą lokacyę, lokować należy, 
jeżeli zapisy fundacyjne szczególnego nie wska­
zują umieszczenia, w listach zastawnych galicyj­
skich stan. Towarzystwa kredytowego.

§. 12. Po złożeniu rocznych rachunków i spraw­
dzeniu tychże p rzez  sejm kra jo w y . W ydz ia ł k r a ­
jowy otrzyma absolutorya, o czem członkow swo­
ich zawiadomi. jj-:

§. 13. Na opróżnione miejsca fundacyjne lub 
stypendyjne, do których obsadzenia służy krajo 
wi lub służyło byłym stanom prawo proponowa­
nia kandydatów, Wydział krajowy przedstawi z 
pomiędzy ubiegających się na każde opróżnione 
niejsce z osobna trzech kandydatów tej władzy 
ub tej osobie, której z mocy dokumentu funda­

cyjnego lub stypendyjnego służy prawo nomina- 
cyi, (§. 27. st. kr.), aspirantom zaś w propozy- 
cyi nieuwzględnionym podania ich po zapadłej 
nominacyi zwróci.

§. 14. Uchwały Wydziału krajowego, pod obra­
dy sejmu przeznaczone, wnosi na posiedzenie sej­
mowe członek Wydziału krajowego przewodniczą­
cy departamentu, w którym przedmiot był wygo­
towany, odczytując uchwałę wraz z motywami. 
Członkowi temu wolno w każdym stanie sprawy 
zabierać głos dla poparcia uchwały. Jeżeli przy 
wniesionym na posiedzeniu Wydziału krajowego 
wniosku, referent departamentu przy głosowaniu 
)Ozostał w mniejszości i zdanie oddzielne sobie 
zastrzegł, natenczas Wydział krajowy może prze­
znaczyć do wprowadzenia przedmiotu w sejmie 
jednego z pomiędzy członków większości.

Sprawozdawca i każdy członek Wydziału, który 
do mniejszości należał i zdanie oddzielne sobie 
zastrzegł, może w czasie dyskusyi przytoczyć swo­
je zdanie i jego powody.

§. 15. Po zamknięciu każdej sesyl sejmu dy­
rektor kancelaryi Wydziału krajowego odbierze 
natychmiast od sekretarzy sejmowych protokóły 
josiedzeń i wszystkie inne sejmowe akta, według 
>rowadzonego u laski marszałka protokółu po- 
awczego, i przedłoży je jako jedną całość Wy­

działowi krajowemu do dalszego urzędowego po­
stąpienia.

§. 16. Uchwały i propozycye sejmu, wymaga­
jące najwyższej sankcyi przedkłada Wydział kra­
jowy Najj. Panu przez namiestnika, oddzielnie 
według pojedynczych przedmiotów; tą samą dro­
gą podaje rozprawy sejmu wraz z protokołami 
posiedzeń do najwyższej wiadomości.

§. 17. Na pokrycie pomniejszych potrzeb sejmu 
i Wydziału krajowego, urządzi Wydział krajowy 
podręczną kasę i powierzy ją  dyrektorowi kan­
celaryi, który wydatki takie załatwia z obowią­
zkiem złożenia rachunków. (§. 61.)

§. 18. Wydział krajowy wydaje dla urzędów i 
zakładów krajowych instrukeye na podstawie za­
rysu przez sejm krajowy uchwalonego; również 
może dawać instrukeye dla tych także urzędni­
ków rządowych i gminnych, którzy polecone so­
bie mają załatwianie spraw krajowych, a to dla 
pierwszych za porozumieniem się z dotyczącemi 
władzami rządowemi. Wydziałowi krajowemu 
podlegają urzędnicy i słudzy, pobierający płacę 
z majątku krajowego lub z funduszów pod zarzą­
dem reprezentacyi krajowej zostających.

§. 19. Wydział krajowy odpowiedzialnym jest 
sejmowi za wszystkie poruczone sobie urzędowe 
czynności, i winien zdać z nich sprawę (na po­
czątku każdorocznej sesyi sejmowej.

§. 20. Załatwianie wszystkich czynności Wy­
działu krajowego odbywa się w 6 departamen­
tach.

§. 21. Do załatwiania czynności Wydział kra­
jowy przydzielonych ma sobie urzędników i służ­
bę, według systemizowanego etatu osób i płac 
jako to;

a) urzędników konceptowych, mianowicie se­
kretarzy, koncepistów i praktykantów:

b) dyrektora kancelaryi;
c) urzędników oddziałów pomocniczych, mia­

nowicie :
1. oddziału manipulacyjnego, tj. protokółu po- 

dawczego, archiwum i expedytury;
2. oddziału obrachunkowego;
3. oddziału kasowego;
4. oddziału budowniczego, nakoniec
d) odpowiednią liczbę sług.
Oprócz urzędników, Wydział krajowy mieć mo­

że także aplikantów bezpłatnych.
Wspomnione cztery oddziały pomocnicze, cho­

ciaż odosobnione i przeznaczone do oddzielnych 
czynności, stanowić będą rzeczywiście tylko jedną 
kancelaryę pod nazwiskiem „Kancelarya Wydzia­
łu krajowego*.

§. 22. Marszałek krajowy, jako przewodniczący 
Wydziału krajowego, czuwa nad biegiem czyn­
ności ogólnych Wydziału i nad wewnętrznym po­
rządkiem; zakreśla czynności pojedynczych de­
partamentów według przedmiotów; przeznacza dla 
nich naczelników z grona członków Wydziału i 
dodaje im do pomocy urzędników w miarę po­
trzeby; przeznacza jednego urzędnika do prowa­
dzenia protokołu obrad Wydziału krajowego; po- 
rucza urzędnikom za porozumieniem się z naczel­
nikiem departamentu wypracowanie szczegóło­
wych przedmiotów; używa według potrzeby je­
dnego lub więcej urzędników do zatrudnień w 
własnem biurze, i przydziela aplikantów do de- 
jartamentów lub do oddziałów pomocniczych.

M arszałek  o tw ie ra  i  z a m y k a  posiedzenia W y ­
działu krajowego, przewodniczy na posiedzeniach 
ujmuje wnioski w należytą formę i poddaje je  
jod głosowanie; sprawdza zapadłe uchwały, i 
jodpisuje wraz z naczelnikiem właściwego depar­
tamentu wszelkie ekspedycye, wyjąwszy indorsa- 
ty do stron wystósowane, które dyrektor kance- 
aryi podpisywać może.

(Dalszy cjgg nastąpi).

Wiedeń 6 marca. Opuszczając stolicę Wę­
gier N. Pan raczył wystósować do kanclerza wę­
gierskiego następujące pismo odręczne:

„Kochany kanclerzu nadworny Majlacie! Ocho­
tnie spełniłem prośbę kraju zgodną z życzeniem 
Cesarzowej, i przywiodłem ją  do stolicy Mego u- 
tochanego królestwa węgierskiego, dokąd najży­
wsza troskliwość o pomyślność kraju sprowadziła 
lię po raz już trzeci w krótkim przeciągu 

czasu.
Oznaki wiernej życzliwości i niezmiennej miło­

ści, któremi jako najcenniejszemi dary przyjęła 
Nas oboje ludność miast bratnich, i tym razem 
mile Nas wzruszyły, a ztąd też i trwanie Nasze­
go tu pobytu przedłużyliśmy ochotnie nie tylko 
w dopełnieniu Naszych obowiązków monarszych, 
ecz także idąc za popędem Naszego serca.

Szczere uznanie i radośne wspomnienie, oto u- 
czucia, których Ja i Cesarzowa tak teraz w chwi- 
i rozłączenia doznajemy, jako i zachowamy na 
jóźniej, a które zawsze budzić w nas będą ży- 
szenie, aby o ile możności jak  najrychlej w sto­
icy kraju znowu módz przebywać.

Pragnę, aby Mój tawernik baron Sennyey o- 
znajmił to ludności obu miast bratnich.

Buda d. 4 marca 1866 r.
Franciszek Józef w. r.

W środku salonu na okrągłym pufie — gdzie stał 
wielki chiński wazon, a w nim zagraniczny kwiat, 
który tam umieścił ogrodnik, a sama pani go nawet 
nazwać nie umiała — siedziała do koła w gazach, 
tiulach, koronkach, atłasach, aksamitach, jak w pia­
nach wzburzonych fal, płeć piękna, po większej 
części urodna i młoda. W ich włosach czarnych, 
jasnych, rudych, a nawet pudrowanych, a tak buj­
nych, że nie mogłeś niepodejrzywać wpływu sztuki 
upiękniającej piękność, świeciły brylanty, puszyły 
pióra, zieleniły gałązki potrząśnięte łzami rosy, o- 
twierały się kielichy kwiatów prawdziwych lub fan­
tastycznych, brzęczały cekiny, wiły się sznury pe­
reł, błyskały strzały, sztylety, szpilki, skrzydełka 
skarabeów, a tu i owdzie czerwieniły wstążeczki 
aksamitne; słowem wszystko tam znalazłeś, co tyl­
ko zmieścić się może na głowie modnej kobiety, 
nie licząc winogron, porzeczek, i innych jagód w 
żywych kolorach, które Pomona pożycza Florze dla 
zupełnego przystrojenia włosów na wieczór.

Gwido oparty w zagłębieniu framugi wodził o- 
kiem po tych atłasowych gorsach, przypruszonych 
śniegiem ryżowej mączki, śledził te urocze zagię­
cia ramion często wyrachowane, kiedy końce palu­
szków poprawiają coś na głowie, lub u rąbka su­
kni nierówno leżącej na cokolwiek niższej łopatce- 
Bohatyr nasz zapuszczał się w te postrzeżenia, wię­
cej zajmujące niż płaska i nudna rozmowa; i co 
z nich zdobył, uważał za jedyny zysk odniesiony 
z wieczora lub balu. Przewracał on jakby od nie­
chcenia te książki żywych piękności, te ożywione 
keepsaki, taksamo rozrzucone po salonie jak te al­
bumy, stereoskopy i żurnale, służące do nadania

kontynansu osobom nieśmiałym, niewiedzącym co 
robić ze sobą. Używał więc tej przyjemności tem 
bezpieczniej, że w skutek pogłosek rozsianych o je­
go bliskiem ożenieniu się z panią Imbercourt nie 
miał już potrzeby mieć się na baczności od szpie­
gostwa matek zajętych umieszczeniem swych córek. 
Przestano nań zaginać parole, więc stał się oboję­
tnym, wypuszczonym z rachuby, tak dalece, że bez 
narażenia się na jakiekolwiek następstwa mógł był 
rozmawiać z pierwszą lepszą panienką, coby mu 
w oko wpadła. Czyż go nie umieszczono w kate- 
goryi narzeczonego pani Imbercourt?

W tej samej framudze gdzie Gwido, stał i dru­
gi młody mężczyzna znany mu z klubu, a do któ­
rego miał wiele pociągu, dla tego, że znajdował w 
jego dowcipie pewną oryginalność północną. Był to 
baron Feroe, Szwed, rodak Swedenborga, podobnie 
jak Swedenborg, nurtujący w przepaściach misty­
cyzmu i sprawami tamtego świata niemniej zajmu­
jący się. Wyraz jego głowy miał coś niezwykłego. 
Włosy spadały mu w długich, prawie prostych pa­
smach, i zdawały się być jaśniejsze niż kolor twa­
rzy, a wąsy miał jaśniejsze od włosów, niemal sre­
brzyste. W oczach niebiesko-siwych tkwił nieodga- 
dniony wyraz; spojrzenie ich zwykle przymglone 
długiemi białemi rzęsami, ciskało niekiedy iskry, 
i zdawało się wybiegać poza granicę ludzkiego 
wzroku. Zresztą baron Feroe, człowiek bardzo przy­
zwoity, dalekim był od udawania excentryka; uło­
żenie jego jednostajne i zimne, poprawnej regular­
ności angielskiej, nic a nic niezarywające na za­
gadkową rolę illuminata. Gdy tego wieczora po her­
bacie u pani Imbercourt miał pójść jeszcze na bal

do ambasady austryackiej, przeto ubrany był w 
stroju galowym, tojest na boku czarnego fraka 
błyszczała gwiazda jakiegoś orderu, a na cieniut­
kim łańcuszku u klapy wisiał słoń i Danebrog, 
krzyżyk zasługi pruski, order ś. Aleksandra New­
skiego, i inne ozdoby dworów północnych, dowo­
dzące o jego usługach dyplomatycznych.

Baron Feroe rzeczywiście był osobliwym czło­
wiekiem, lecz osobliwość jego nie biła w oczy, tak 
umiał ją  powlekać flegmą dyplomatyczną. Widy­
wano go często w towarzystwach wielkiego świata, 
na urzędowych przyjęciach, w Klubie, na Operze; 
pod tą jednak powłoką modnego światowca, żył 
w sposób tajemniczy. Nie miał ani poufałego przy­
jaciela, ani towarzysza. Domu jego, prócz pierwsze­
go salonu nikt nie znał; drzwi wiodące do dal­
szych pokoi, nie otwierały się dla nikogo. Podo­
bnie jak Turcy, zostawiał jeden tylko pokój dla 
wizyt, i sam w nim nie mieszkał. Gdy gość od­
szedł, on wracał do swoich pokojów i zamykał 
się. Co tam robił? Nikt nie umiał powiedzieć. 
Zdarzało się niekiedy, że zamknięcie jego trwało 
po parę tygodni; ci zaś, co spostrzegli jego nieo­
becność, przypisywali ją jakiej misyi tajemnej, lub 
wyjazdowi do Szwecyi. Wszakże gdyby kto w pó­
źnej godzinie nocnej, przechodząc tę ulicę gdzie 
mieszkał, popatrzał w okna, byłby widział światło, 
a często i samego Barona opartego na balkonie, 
z wzrokiem w gwiazdy wlepionym. Ale nikt go 
nie szpiegował, bo nikogo^blisko nie obchodził. 
Skrupulatnie oddawał on towarzyskiemu światu to 
co mu był winien, i świat nie dopominał się o wię­
cej. Grzeczność jego z kobietami nie przekraczała

pewnych granic, choćby bez skompromitowania się 
mogła była posunąć się dalej. Jednak choć taki 
zimny, dość się podobał. Klasyczna doskonałość 
jego rysów przypominała grecko - skandynawskie 
rzeźby Thorwaldsena; niedarmo też piękna księżna 
C* nazywała go: Apolinem z lodu —• i jak gło­
szą złe języki — miała zamiar stopić te lody.

Tak samo jak Gwido, i baron Feroe miał oczy 
wlepione w śliczne plecy śnieżnej białości, po któ­
rych gałązka spadająca z ubioru głowy drżała swe- 
mi listkami.

— Urocza osoba I rzekł Baron do Gwida — szko­
da tylko, że niema duszy! kto się w niej zakocha, 
dozna losu studenta Nataniela w powieści Hofma 
na, który na balu tańcował z wypchaną lalką; dla 
człowieka z sercem kochać się w takiej kobiecie, 
jedno jest, co tańczyć ze szkieletem.

— Uspokój się Baronie — odrzekł z uśmiechem 
Gwido — bynajmniej nie myślę kochać się w oso­
bie, do której należą te piękne ramiona, chociaż 
nie mówię aby piękne ramiona miały być do po­
gardzenia. Wyznaję ze wstydem, iż w tej chwili 
nie czuję w sobie ani cienia skłonności dla żadnej 
z tych kobiet.

— Jakto? nawet dla pani Imbercourt, z którą, 
jak mówią masz się Pan żenić? odrzekł Baron z 
wzrazem szyderczego niedowierzania.

— Wprawdzie są ludzie — odparł Gwido — 
którzyby żenili nawet wielkiego Turka z republiką 
Wenecką — ja zaś przyznam się wolę zostać przy 
swojem kawalerstwie.

— I dobrze Pan zrobisz — wtrącił Baron, któ­
rego dotąd głos żartobliwy i poufały przeszedł na­

gle w ton poważno tajemniczy — dobrze zrobisz 
jeżeli się nie poddasz pętom tego padołu. Zacho­
waj wolność swoją dla miłości; lada chwila może 
ona zapukać do twego serca. Duchy mają oko na 
ciebie; wiecznie mógłbyś żałować na tamtym świę­
cie błędu popełnionego na tym.

Kiedy młody Szwed wymawiał te dziwne słowa 
z siwych jego oczu sypały się takie iskry, że Gwi­
do czuł jak mu od nich robiło się w piersiach 
gorąco.

Po tylu osobliwszych wydarzeniach tego wieczo­
ra, tajemnicza przestroga Szweda, znalazła go 
w usposobieniu wierzącem. Popatrzył więc na Ba­
rona zdziwionym i pytającym wzrokiem, błagając 
niemal aby się jaśniej tłumaczył; lecz Baron spoj­
rzał na zegarek i rzekł: „Spóźnię się na bal w 
Ambasadzie" — poczem ścisnął za rękę Maliwerta 
i rzucił się ku drzwiom przeciskając przez tłum 
gości, ale tak zręcznie, że niej zaczepił o żaden 
wolant i me nadeptał żadnego ogona.

— Panie Gwido! niejmogęż ci służyć filiżanką 
herbaty ? — zawołała pani Imbercourt odkry­
wając swego mniemanego adoratora zatopionego 
w dumaniach. — Na to wezwanie rad nierad 
poszedł za gospodynią domu do stolika, gdzie ki­
piał srebrny samowar otoczony mnóstwem chiń­
skich filiżanek.

Rzeczywistość zaczęła wydzierać łup swój ide­
alnym marzeniom.

(Dalszy ciąg ncutąpi).



CZAS z Czwartku 8 Marca 1866. 3

— Na posiedzeniu Izby deputowanych sejmu 
węgierskiego w dniu 5 b. m. ogłoszono rezultat 
wyborów flo wydziału określeniem spraw wspól­
nych i trybem ich traktowania zająć się mający. 
Wrzucono do urny głosów 252; z tych otrzymali: 
Deak 244, hr. Andrassy 242, Gbyczy 242, Jokai 
240, Tisza 239, Bonis 238, Szentkiralyi 238, Ny- 
ary  238, br. Eotvos 236, Csernovics 236, br. F ry ­
deryk Podmanicki 235, Varady 235, Klauzal 233 
Ivanka 233, Joasimovic 233, br. Simonyi 231, Tre- 
fort 231, Goszdu 229, Somsich 229, Horvath 229, 
Lonyay 228, hr. Csaky 227, Pawet Szontagh 227, 
Csengery 226, Kautz 225, Bezeredy 224, Mado- 
csanyi 22 i, Hollan 220, Gabriel Lonyay 220, So- 
mossy 218, Komaromy 218, Rajner 216, Sarkoczy 
216, Ujfalusy 216, Fest 215, Tohth 215, Kubicza 
214, Gorove 214, Just 213, Kemeny 213, hr. Sza 
pary  213, Kando 213, Mocsonyi 210, br. Pro- 
nay 206, br. Orczy 200, hr. Bela Keglevicz 200, 
Milutinowic 199, Szell 193, Bitto 189, Bartal 164, 
Żedenyi 160, hr. Apponyi 156.

Po ogłoszeniu tego rezultatu głosowania Deak 
wystąpił z wnioskiem, aby sejm wyznaczył wy­
dział z 9 członków do naradzenia się nad reskry­
ptem królewskim. Wniosek ten, jak  wiadomo, 
przyjętym został. Wybór członków tego wydziału 
odłożony do posiedzenia w dniu następnym, to 
jest do 6 b. m.

F r a n c j a .
Z powodu wniesionej poprawki do adresu na 

posiedzeniu Ciała prawodawczego przez pp. Car­
nota, Garnier-Pagćs, Jul. Simona, Eug. relletan, 
Henon, Havin, Adolfa Gueroult tej treści:

„Czyny bezprzykładnego barbarzyństwa doko­
nane zostały przez rząd rosyjski względem Polski: 
zasady, na jakich spoczywają nowoczesne spółe- 
czeństwa, poszanowanie osoby i własności sromo­
tnie są pogwałcone. Gdyby Francya nie zanio­
sła uroczystej protestacyi, uchybiłaby nie tylko 
obowiązkowi starej swej przyjaźni dla Polski, 
lecz zarazem obowiązkom, jakie na nią w kłada 
stopień, który zajmuje w świecie cywilizowanym."

Pan C a r n o t  następnie na poparcie wniosku 
przemówił:

Kwestya polska nie straci nic ze swej w a­
żności, póki uczucie sprawiedliwości panować bę­
dzie w sercach, póki Europa zachodnia będzie 
mieć pojęcie swych interesów. Jest na północy 
Europy naród, który ją  broni od napada barba­
rzyństwa; ten naród, to Polska:

Dla tego Rosya wierna ciągle swojej polityce 
wiekowej, usiłowała zawsze zagładzić Polskę, 
z ślepem współdziałaniem dwóch wielkich mo­
carstw niemieckich. Celem, jak i sobie założyli 
podpisani na poprawce, było nadanie jej nie tyle 
doniosłości politycznej, jak  doniosłości moralnej.

Każde spółeczeństwo polega na dwóch zasa­
dach zachowawczych; poszanowaniu własności i 
poszanowaniu osoby. Otóż obie te zasady ciągle 
są deptane w Polsce przez Rosyą. Poprawka jest 
protestacyą. Rosya nie poprzestając na tem, że 
Polskę zgnębiła orężem i zniszczyła ją  jako spółe­
czeństwo polityczne, chce ją  jeszcze zniszczyć ja ­
ko spółeczeństwo obywatelskie. Brutalny akt kon­
fiskaty nie wystarcza jej, trzeba jej postępowania 
prawnego i ucieka się do zaprowadzenia nowej 
ustawy.

Odtąd nazwa Polaka wykluczać będzie z praw 
obywatelstwa, Polak będzie mógł jeszcze posia­
dać własność prawem dziedzictwa, lecz nie będzie 
jej mógł nabywać pracą lub za pieniądze. Wszy­
scy ci co brali udział w ostatniem powstaniu, 
będą zmuszeni sprzedać swe dobra w oznaczonym 
przeciągu czasu, nie swym rodakom, którzy ich 
kupować nie mogą, lecz Rosyanom. Oto nowa 
ustawa.

Co się tyczy poszanowania osób, bezsensem 
jest mówić o tem, gdy jes t mowa o postępowa­
niu rządu rosyjskiego. Rosya zdeptała nogami 
wszystko, co jest najświętszem ludzkości. Lecz 
przynajmniej przed rokiem 1863, to jest zanim 
teraźniejszy system rozwinął się, mowa tronowa 
zawierała naganę wybitną polityki rosyjskiej, 
podczas gdy w tym roku milczy ona bezwzględnie 
w tym punkcie.

Ciało prawodawcze nie może naśladować tego 
milczenia, jest ono nietylko stróżem interesów k ra­
ju , lecz nadto organem jego życzeń obojętność 
jego w podobnym razie nie byłaby bez szkody dla 
moralności publicznej. Podpisani na poprawce, 
gdyby propozycya ich nie została przyjętą w wy­
razach w jakich jest ułożoną, przyłączą się do 
każdej innej, która tę samą myśl wyrażać bę­
dzie.

P. Ernest P i c a r d .  Żądamy odesłania popraw­
ki do komisyi.

P r e z e s .  Poprawka została przedłożoną, po­
winna być rozwiniętą i poddaną głosowaniu Izby.

P. A n d r ć  (de la Charente). Komisya ją  od­
rzuca.

P. P e ł ł  e t a n .  Czyż komisya konferowała nad 
tym przedmiotem, jak  w tej chwili. Poprawki zo- 
8tają jej odesłane; mogłaby również wydać zdanie 
swe jak  nad każdą inną. Poprawka na korzyść Pol­
ski , byłaby całkiem na swojem miejscu obok po 
prawki na korzyść Danii.

P r e z e s .  Odsełania do komisyi może żądać, 
albo komisya, albo komisarze rządowi. Nie jest 
żądanem ani w imie komisyi, ani w imie rządu. 
Poddać więc winienem poprawkę pod głosowa­
nie. (Tak, tak, wrzawa).

Alfred L e r o u x  w imie komisyi tłomaczy, iż ta 
odrzuca poprawkę z zasady ogólnej, będącej jej 
przedmiotem, iż nie należy wprowadzać do adre­
su kwestyj mogących mieć ważne następstwa i 
sprowadzić głębokie zawikłanie.

Z tego jedynie powodu, jakiekolwiek być mogą 
We Francyi lub w łonie komisyi sympafye dla 
Polski, komisya nie uznaje za właściwe przyję­
cia poprawki. (Bardzo dobrze! do głosowania).

P r e z e s .  Poddaję p0d głosowanie poprawkę, 
które rozwinął p. Carnot.

Poprawka nie zostaje przyjętą.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  7 marca. Sprawa wykładów w szkole

żeńskiej przy klasztorze 8. Jana w Krakowie, a mia. 
Sowicie usunięcie przedmiotów naukowych nadobo­
wiązkowych, ma, jak nam donoszą, wejść na Sejm z 
Powodu petycyi zaniesionćj przez wielu ojców rodzin 
^  Krakowie.

— Z zapisu ś. p. Wincentego Siemińskiego zmar­
ł o  w r. 1858, trzecia część z sprzedaży letniego 

'icmu jego z ogrodem przy końcu ulicy Dlugićj prze­
baczoną została na stypendya dla kandydatów stanu 
Nauczycielskiego. Pierwsze takie stypendyum na 400  
**r. rozpisanem zostało do obsadzępią po dzień 30

kwietnia r. b. Ubiegać się o nie mogą kandydaci na 
nauczycieli szkół niższych z Galicyi zachodnićj i Kra 
kowa zrodzeni z rodziców Polaków. Prawo przedsta­
wiania służy tutejszćj kapitule katedralnćj, a prawo 
nadania stypendyum p. Wincentemu Siemińskiemu 
synowcowi zapisodawcy.

— Niższe gimnazyum w Krakowie mieszczące się 
dotychczas na ulicy Kanoniczój, przeniesionem będzie 
od przyszłych wakacyj szkolnych do zabudowań kla­
sztoru Dominikańskiego, do lokalu na ten cel najęte­
go, który tego lata będzie wyporządzonym; zaś bursa 
muzyczna przeniesioną będzie już w maju z ulicy 
Gołębićj z zabudowań akademickich, do domu p. Zie­
lińskiego na Piasek pod L. 54 pod Krukiem.

— Zeszłój nocy patrol policyjny przytrzymał dwóch 
złodziei z odzieżą. Dostali się oni do cudzego miesz­
kania przez okno.

— Jutro przedstawioną będzie na dochód p. Edwar­
da Henniga Komedya z francuskiego w 5 aktach ze 
śpiewem, pp. Grangó Lamberta i Thiboust, pierwszy 
raz odegrana przed parą laty w teatrze Palais-Royal 
p. n. Djabełki różowe. Sam tytuł sztuki i znany ta­
lent komiczny p. Henniga domyślać się każą, że ko­
medya, którą na dochód swój wybrał, obliczoną jest 
na sprawienie publiczności wesołćj rozrywki.

—  Ministeryum Stanu nadało z funduszu nauko­
wego Wschodniej Galicyi stypendyum roczne po 168 
złr. dwom słuchaczom Igo roku medycyny w Wiedniu 
aż do ukończenia doktoryzacyi, pochodzącym z Gali­
cyi: Wincentemu F n k a l i  i Henrykowi Hi nze .

— Dzień 6 marca do południa pogodny, po połu­
dniu już chmury zaciągały i w nocy na 7my marca 
deszcz sprowadziły. Ciepło dnia 6go marca doszło do

■ 7®,0 od — 0°,4. Wiatr zmienny słaby. Barometr 
opadając zwolna na dół wskazywał dnia 7go o 6tćj 
godzinie rano 324'“,40; termometr zaś =  2°,4 R.

— We czwartek dnia 8go marca, Sgo Jana Boże­
go męczennika.

szkolnych towarzyszów jego, jak też w tych, którzy | W miarę powiększania się ludności w miastach, 
zbliska przypatrywali się jego życiu, obudził nie zwykłe  ̂rosły też i nieczystości z dniem każdym; wywo- 
żalu uczucie: zaledwie szesnastą wiosnę licząc żłożył żono je wprawdzie, gdzie była woda to do wody, 
on dostateczne dowody, że jak teraz był prawdziwą'gdzie jej nie było, to do dołów olbrzymich za mia- 
pociechą szanownych rodziców, tak póżnićj stałby się j stem — ale sekretu odbierania zgniliźnie odraża- 
niezawodnie zaszczytem ich i chlubą kraju.— Umysł ijącej woni, ani wstrzymania procesu gnicia nie 
tego nieodżałowanój pamięci młodzieńca był wyższym znano jeszcze wówczas; — więc ulatywały gazy 
nad wiek jego: niepospolite talenta, pilność i wtrwa- zabójcze i z dołów kamienicznych i z wozów i 
łość w nauce, skromność cechująca jego słodki cha- j z dołów publicznych i z rzek , w których bieg
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TEATR. Wczoraj przedstawiono trzy jednakowe 
komedye : N ik ł mnie nie zna, Aleksandra hr. Fredry, 
Przez zazdrość Alfredra de Musset i Przysięgę Ho­
racego Henryka Murger. Komedya N ikt mnie nie 
zna mieszcząca w szczupłych ramach nadmiar zawi- 
kłania, wymaga doskonałej gry, aby nie straciła na 
prawdopodobieństwie, aby wewnętrzna żywotność nie- 
przybrała w wykonaniu jasełkowego pozoru. Pierwo­
tne przedstawienia sztuk Fredrowskich pod jego okiem 
lub za doradą autora na scenie w życie wprowadza­
nych, odznaczały się w swoim czasie w grze aktorów 
rdzennem pojęciem twórczej jego myśli, pojęciem, 
którego tradycya mianowicie co się tyczy mniejszych 
jego utworów, tak rzadko dziś przedstawianych, coraz 
więcej się zaciera. Ztąd jakkolwiek grę p. Wolskiej 
(Klara), Kwiecińskiej (Marta), pp. Ładnowskiego (Ma­
rek Zięba), Kaszowskiego (Cesław), Henniga (Kasper) 
i Mikulskiego (Łapka) staranną i dobrą nazwać mo­
żemy, niedostrzegaliśmy w niej jednak owego delika­
tnego kwiatu myśli w plastyczne przerobionej kształty, 
ani też tego tryskającego życia, które rozbudza za­
pał w widzach. To też po raz pierwszy może pu­
bliczność nie dała żadnym głośnym objawem znaku 
swego ocenienia.

Inaczćj rzecz się się miała w drugiej z rzędu o- 
degranćj komedyi Przez Zazdrość. Tu wszystko po­
łączyło się harmonijnie, aby całość zaokrąglić, po­
mimo że niektóre sceny, gdyby im dobra gra nie na­
dawała kolorytu, zakrawaćby mogły na dość blade 
epizody. I tak np. scena, w której hrabina Horten- 
zya (p. Wolska) wyznaje margrabiemu de Prevannes 
(p. Swieszewski) chęć swą zaślubienia barona de 
Valbrun (p. Ładnowski syn), i mówi o jego niede- 
cyzyi, mało ma dramatyczności.

Ponieważ komedya ta po raz pierwszy ukazała się 
na scenie, skreślimy treść jej pobieżnie: Hrabina 
Hortenzya wdowa i młoda jćj kuzynka Marya (p. 
Modrzejewska) mają obie wielbicieli, ostatnia w mar­
grabi de Prćvannes, pierwsza w baronie de Valbrun. 
Miłość dwóch tych par przedstawia się w uderzają­
cym kontraście. Margrabia żywy, przedsiębiorczy, 
napotyka w Maryi, chociaż szczerze doń przywiąza­
nej, jakiś kapryśny opór, częstym sarkazmem zakra­
wający na obojętność. Hrabina pragnąca gorących 
wyznań, upatruje w nieśmiałej, zimnej postaci barona, 
pomimo że mu sama nastręcza sposobność wynurze­
nia się , dowód że całkiem nią nie jest zajęty, i 
zwierza się z tem przed margrabią. Margrabia dora­
dza jej jako najpewniejszy probierz uczuć pretendenta 
rozbudzenie zazdrości, i za jej zezwoleniem pisze list 
do niej, w którym wyraża je j,  niby ośmielony wła- 
snemi jej słowy, swą miłość. Zanim jednak drasty­
cznego tego środka użyje, chce zbadać uczucia baro­
na i przekonywa się, że jakiś odcień dawnej miłości 
tkwi jeszcze w jego sercu. Chwila próby zatem na­
deszła; rzuca przeto po przytoczeniu dowcipnej ba­
jeczki o ośle i  sianie (którą p. Swieszewski wybor­
nie wygłosił) ów list w kapelusz barona. List przy­
nosi pożądany skutek; zazdrość wzbudza miłość, ztąd 
wyzwanie na pojedynek, którego margrabia nie przyj­
muje, ztąd rozpacz Maryi, która w początku uważa­
jąc rzecz tę za żart, w końcu słowami samego mar­
grabiego utwierdzona, bierze ją  za rzeczywistość. Re­
zultat łatwy do przewidzenia, uczucia jaskrawo na 
jaw wyszłe torują drogę do pojednania i ślubu.—Pel 
na swobody i naturalności gra p. Modrzejewskiej i 
p. Swieszewskiego, która im zjednała oklaski i wy­
wołanie po sztuce, nadała właściwy powab całemu 
tokowi rzeczy, do uwydatnienia której p. Wolska i 
p. Ładnowski według sił się przyczynili.

W końcu odegrano Przysięgę Horacego powtarza­
ną już parę razy, w której również p. Swieszewski 
(Horacy Gćrard) trzymał prym żywem i umiejętnem 
odcieniowaniem oryginalnego harakteru człowieka, co 
przesycony światem, dlą zabawy popada w ekstra- 
wagancye. W sztuce tej datującej się Jakby się zdawało, 
z czasów słynnego romansu Chata Wuja Tomasza 
pani Beecher Stowe, p. Wolski dobrze przedstawił 
porywczość ex-plantatora przywykłego do gnębienia 
niewolników. Panna Łapińska (Roza) trafnie wyrażała 
przestrach, ilekroć grom krzykliwych słów Dubreilla 
w nią uderzał. Po sztuce wywołano pp. Swiesze­
wskiego i innych występujących artystów.

N a d e s ł a n e .

Jeżeli w zwykłym porządku rzeczy schodzi z tego 
świata człowiek, który przeszedłszy koleje doczesnego 
życia dożył sędziwego wieku, śmierć jego robiąc lukę 
w rodzinie lub towarzystwie, do którego należał, bu­
dzi żal w pozostałych, o ile zmarły przez życie cno­
tliwe lub zacne czyny swoje zasługiwał na szacunek
i chlubne wspomnienie; — lecz jeżeli młodzian zale- 
dwo wyszły z lat dziecinnych, rokujący najlepsze na­

sieje tak dla rodziny jak dla kraju, zstępuje do 
grobu, o ileż dotkliwszą, boleśniejszą staje się strata 
jego.— dozef hr. Załuski uczeń szóstej klasy gimna- 
zyalnej u 8tej Anny, potomek zacnego rodu, którego 
śmiertelne zwłoki odprawadziliśmy przed kilku dnia­
mi na miejsce wiecznego spoczynku, był zaiste takim 
młodzieńcem, że ubytek jego tak w gronie rodziny i

rakter, wzorowe zachowanie się jego w szkole i po 
za szkołą zjednały mu nietylko miłość młodzieży 
szkolnćj, lecz i zaszczytne uznanie przełożonych i 
nauczycieli jego; zawsze bowiem był on pierwszym 
w klasie. — Nauka jego nie ograniczała się jedynie 
na przedmiotach szkolnych: pragnął on już w tak 
młodym wieku ważniejszą pracą naukową umysł swój 
wzbogacać; czytanie dzieł poważnćj treści tak w oj­
czystym jak w obcych językach było jego ulubioną 
rozrywką; z łatwością przyswajał on sobie przedmioty 
wiedzy, dla starszych osób przeznaczone; ztąd też 
znamionował go ten statek w sposobie myślenia i za­
chowania się, żeśmy patrząć nań lub prowadząc z nim 
rozmowę obawiali się, ażali wątłe ciało tego mło­
dzieńca nie ulegnie sile ducha. . .  Niestety smutne prze­
czucia nasze zawcześnie się spełniły. . .  Śmierć jego zo­
stawiła rodziców i rodzinę w nieutulonym żalu, i głę­
bokim smutkiem ich serca zraniła. Cześć im, że umieli 
dać takie wychowanie zmarłemu ukochanemu synowi. 
Oby Opatrzność niedocieczona w swych wyrokach 
dozwoliła Im przeboleć tę ogromną stratę i doczekać 
się pociechy z żyjących dziatek!

Kraków dnia 3  marca 1866 r.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Z łg  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krak. o zarządzę 
niu postępowania ugodnego wydanego w skutek donie­
sienia Szymona Schlesingera właściciela handlu w Pod­
górzu o wstrzymaniu wypłat; komisarz sądowy nota- 
ryusz Siedlecki. — Sąd pow. w Biały o rozopisaniu 
z powodu przelania handlu na kogo innego, konkursu 
na majątek Maurycego Bihellera kupca w Lipniku, 
kurator masy Dr Eisenberg; zgłoszenie się wierzycieli 
do 28 kwietnia.

L i c y t a c y e :  Do 15 marca oferty w Podgorzu na 
przedsięwzięcie robót w miejscu wpływu Soły do Wi­
sły, cena fiskal. 2926 złr. 78 centów.— Do dnia 20 
marca sprzedaż w Sołotwinie pozostałych tarcic, wy­
produkowanych w tartakach w Sołotwinie, Jabłonce 
i Drakoni. Bliższe szczegóły w nadleśnictwie w So­
łotwinie i w powiatowćj dyrekcji finan. w Stanisła­
wowie.— W d. 13 kwietnia, 18 maja i 22 czerwca 
w Zasowie obw. tarnowskim, sprzedaż realności pod 
1. 17 w Dąbrówce, cena wyw. 837 złr. — W d. 20 
kwietnia i 25 maja sprzedaż dóbr Jawora Górna i 
Dolna, w obw. Samborskim; cena wyw. 30,000 złr.— 
W d. 13 kwietnia, 18 maja i 22 czerwca w Zasowie 
obw. Tarnowskim, sprzedaż realności pod 1. 17 w 
Dąbrowie, cena wyw. 837 z łr.— W d. 19 kwietnia 
i 17 maja sprzedaż połowy realności pod 1. 20 w 
Grzymałowie, cena wyw. 2538 ałr.— W d. 26 kwie­
tnia i 24 maja w N. Sączu sprzedaż dóbr Miłkowy 
z przyległościami Załęże, Zbęk i Jelna i części dóbr 
Przydonica, cena wyw. 86705 złr. 70 c.— W d. 16 
marca i 12 kwietnia w Andrychowie sprzedaż w Smo- 
licach mebli, bydła, koni i zboża na zaspokojenie wie­
rzytelności Dra Beera w kwocie 850 złr.— W d. 27 
kwietnia sprzedaż dóbr Kołbajowice w obw. Sambor­
skim, cena wyw. 14,317 złr. 40 c.

Przyjechali do Krakowa od 6 do 7 marca.
HOTEL SASKI: Klementyna Homolaczowa wła­

ścicielka. dóbr, Wilhelm Homolacz właściciel dóbr z 
Balic, Ignacy Suchorzewski właściciel dóbr z Mielca, 
ksiądz Ernest Wodziński pleban z Radomyśla, Sta­
nisław Brandys z Brodów przy Kalwaryi, Józef Ko­
nopka właś. dóbr z Mogilan, Stanisław Radomyski 
z Galicyi.

HOTEL POLLERA: Kęszycki Józef właś. dóbr 
z Dzwiniaczki, Kozłowski Walery z Chrzanowa, Fil- 
dann Wincenty kupiec z Prus, Burkhardt Franciszek 
kupiec z Wiednia, Btickler Karol kupiec z Birowa, 
Królikowski Jan artysta z Warszawy, Kęszycki Ksa­
wery właś. dóbr ze Lwowa, Sucharda Edward rządzca 
dóbr z Niska, Wittner Szymon kupiec z Bytomia, 
Sienkiewicz Dyonizy sekretarz assekuracyi ze Lwowa, 
Neudorfer J. kupiec, Milch Bernhard kupiec z Wę­
gier, Lipiński P. kupiec, Ciszewski Władysław właś. 
dóbr z Kongresówki, Helliod Dawid kupiec z Rosyi, 
Domański Kajetan ksiądz z Bobrownika, Bobrow­
ski Tytus właś. d. z Tarnowa, Zawadzki Karol wł. 
dóbr z Wilczy, Porembski A. właś. dóbr z Prus.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
0  nieczystościach miejskich.

(Dalszy ciąg.)
Z a  szeroko może rozpisaliśmy się o sto­

sunkach Anglii, o smutnych następstwach jej wzo­
rowej kanalizacyi. Ależ wobec manii naśladowa­
nia bez krytyki urządzeń angielskich, zdało nam 
się koniecznem rzucić niejaki pogląd na kraj ten, 
by przekonać że i tam zdarzają się omyłki i błę­
dy, niedające się ju ż  nigdy prawie naprawić.

Ale dla czegóż rzucił się tak świat cały do na­
śladowania tego, czemu Liebig  przypisuje Rzymu 
upadek, a co w tysiąc lat później z wielkim roz­
głosem zaprowadzono w Londynie, i na co dzi­
siaj sam Londyn już się uskarża? Krótka na to 
odpowiedź: Najprzód nieceniono do niedawna nig­
dzie wartości marnowanego pognoju. Powtóre przy­
wykł świat już do opinii o wszechstronnej prak- 
tyczności Anglików, — a niewiedział jeszcze, że 
właśnie kanałowemu przedsiębiorstwu przeznaczo­
no było dać świadectwo, że nawet i ta reguła 
miewa swoje wyjątki. Po trzecie nakoniec: czuć 
się już dawała wszędzie niezbędna potrzeba uję­
cia w karby jakieś fetorów powietrze zarażają­
cych — a kanalizacya choć kosztowna tak 
wygodny nastręczała miastom sposób pozby­
cia się spławienia wodą ż utopienia gdzieś w da- 
lekiąm morzu zarazy . . .  W  początkach bieżące-

K stulecia, a mianowicie w drugiem i trzeciem 
dziesiątku, zaczęła ludność miejska w E uro­

pie wzrastać w niesłychanej! progresy!; wzrastała 
zaś szybciej aniżeli prżyby wało domów miesz­
kalnych, więc ściskały się tł umy wyrobników u- 
bogich w nędznych i ciasnych domostwach. ( ,#)

wody tamowały nieraz przez lat wiele ciągle w to 
samo miejsce walone z wozów gęszcze — jak  te­
go małą próbę, żeby nie szukać daleko, mamy na 
Starej Wiśle między Grzegórzkami a Dajworem.

W takim stanie rzeczy, gdy pobyt w niektó­
rych miastach niemożebnym, a byt miast zagro­
żonym się stawał, chwytano się powszechnie ka 
nalizacyjnego systemu jako wygodnego i jedynie 
skutecznego — według ówczesnych pojęć środka. 
I dziwić się temu nie podobna; nauki stały przed 
10 laty niżej niż dzisiaj, a przed 20 niżej niż 
przed lOciu; stary zaś system kanalizacyjny, przez 
Anglików wielorako ulepszony, przedstawiał mnó­
stwo zwodniczych pozorów korzyści, których nie 
istnienie wykazał dopiero najświeższy postęp.

Do niedawna wierzono jeszcze, że mury kanał 
otaczające nie przepuszczają przez się gazów, i 
że nieczystości dostateczną ilością wody rozpusz­
czone, przestają cuchnąć. Doświadczenie przeko­
nało o fałszywości obu tych mniemań. Co do pierw­
szego dowiedli fizycy że przez mury ceglane prze­
dziera się powietrze, a tembardziej gazy amonia­
kalne, które w zetknięciu się z wapnem i cegłą 
chemiczny sprawiają onych rozkład tworząc kwas 
saletrowy. Cegła traci przez to spoistość, staje 
się przepuszczalną r z a d k ą ,  gębczastą, i rozsy 
puje się z czasem. ( ,ł) Co do drugiego punktu, 
propagatorowie systemu kanalizacyi opierali twier 
dzenie swoje na złudzeniu zmysłów powonienia 
i wzroku.

Prawdą jest że w rozmięszaniu z znaczną ilo­
ścią wody rozbijają się stałe cząstki organiczne 
na mnóstwo drobniutkich atomów, których istnie­
nia w tym płynie nie dostrzeże gołem okiem czło­
wiek, ani nie pochwyci nosem drobniutko i w roz­
proszeniu wywiązujących się zeń gazów; —  ale 
to pewna, że całe morze wody nie wystarczy do 
zatrzjm ania w sobie gazów onych, każdy atomek 
nieczystości filtruje je  przez wodę i w postaci 
większych lub mniejszych baniek na powierzchnię 
wody wypchanych, wyseła truciznę na wierzch— 
w powietrze. 1

Mikroskopem rozróżnić nie trudno te drobniut­
kie rozbite pływąjące w wodzie cząsteczki; a'gdy- 
byśmy podobnie jak  do wzroku mieli instrument 
potęgujący siłę zmysłu powonienia, — nie uszłyby 
baczności naśzej i gazy z tych cząstek. Prawdą 
jest niestety także, że im większą ilością wody 
rozpławimy gnijące nieczystości zwierzęce, tem 
trudniej dostrzedz i dowąchać się ich zgubnego 
działania, odbywającego się powolniej. Mówimy 
niestety, bo im dłużej złudzenie trwa, tem kosz- 
towniejszem doświadczeniem okupić trzeba roz­
czarowanie, i tem trudniej złe naprawić. Gdyby 
Tamiza nie była tak wielką, byliby Londyńczycy 
nie budowali przez kilkaset lat coraz dłuższych 
i coraz gęściejszą siecią wiązanych kanałów; by­
liby Opatrzyli się wcześniej, i zarzucili niewdzię­
czną robotę. Ale głębie Tamizy posiłkowane u- 
dzielającemi się jej aż pod Londyn przypływami 
i odpływami morza, łudziły miasto pozornem po­
chłanianiem nieczystości przez kilka wieków, — aż 
dzisiaj przekonano się o błędzie, gdy ju t  za póź­
no. Jeszcze wymowniejsze dowody niedostatecz­
ności wody do zabsorbowania gazów odchodowych 
przedstawiają miasta nadmorskie jak M a r s y l i a ,  
N e a p o l  i inne. Pierwszej przystań dawna wy­
rzutami okrętów i miejskiemi ściekami zatruwana, 
obdarza dziś febrą zaraźliwą każdego przyjez­
dnego; a w Neapolu tylekroć przez poetów opie­
wanym, leżącym nad obszerną zatoką odpływami 
morza oczyszczoną — stoi dzisiaj mnóstwo willi 
i pałaców nadbrzeżnych puśtką, bo mieszkańcy 
pouciekali przed wonią zabijającą, jaką zieją w 
pobliżu wpadające ujścia miejskich kanałów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dowóz zboża do Galicyi.
Piszą nam z Wiednia, że dla dostarczenia zboża 

na żywność i zasiew wiosenny dla okolic w Gali­
cyi i na Bukowinie, głodem dotkniętych zarząd 
północnej kolei żelaznej wielkie czyni przygoto­
wania. Zapasy wozów tej kolei okazały się na 
ten cel o tyle niedostatecznemi, iż u zarządu 
francuskiej spółki kolei rządowej w Austryi mu 
siano wypożyczyć sto wozów towarowych.

w roku: 1801
Liverpool 82,295
Birmingham 70,670
Leeds 53,162
Scheffield 45,755
Glasgow 77,058
Eyenburg 81,404

1851
375,955
232,841
172,270
135,310
329,097
191,221

1801
443,948
295,955
207,165
185,172
394,864
201,749

Urzędowa komisya zdrowia przytacza w sprawoz­
daniu swem między innemi, że spotykała 1864 roku 
w Liverpolu izby mające zaledwie tyle powietrza ile 
na oddech siedmiu ludzi wystarcza, zamieszkałe przez 
30 i więcej osób; i to izby nie mające oprócz drzwi 
żadnego w ścianie otworu — bo p o d a t e k  od o- 
k i e n  zniesiony został w Aagli dopiero w roku 1851.

( ll) W. T. Gairdner profesor medycyny i fizyki 
w wszechnicy Edynburskiej, miał w roku 1863 pu­
bliczne prelekcye o kanałach angielskich (wydruko­
wane później p. t. Public health in  relation to air 
and water etc). W nich powiada, że jak prawiejnie 
ma w Anglii miasta gdzieby kanalizacyi nie było, tak 
znowu niema ani jednego, któregoby kanalizacya nie 
zarażała powietrza zewnątrz a wody wewnątrz ziemi; 
bo wszystkich kanałów licowe ściany i sklepienia 
przesączają mniej lub więcej płyn gnijący i gazy za­
trute . . .  A przecież Anglicy szczycą się posiada- 
daniem najtrwalszych materyałów budowlanych i ce­
mentów.

( ,0) Szczególniej wymownie potwierdzają to cyfry 
statystyczne Anglii, jedynego na świecie kraju, gdzie 
liczbą przewyższa ludność m i e j s k a  (wiejską. Oto 
przykład wzrostu miejskiej ludności:

w roku: 1801 1851 1861
Londyn 958,863 2.362,226 2,803,989
Manchester 94,876 401,321 460,428

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  6 marca. Naprzeciw IdOk Tanuja, któ­
ry  stawiał możność rozwiązania sejmu, jeźliby li­
sta wy r. 1848 nie zostały nateraz rewidowane, 
mówi Magyar Villag, że w sferach rządowych 
nie brano wcale w rachubę tej ultima ratio , albo­
wiem nie było do tego żadnego powodu, a  rząd 
przygotowany jest na długie wyczerpujące rozpra­
wy nad kwestyami bieiącemi (Id. Tan. został 
skonfiskowany za pomieniony artykuł, ale nastę­
pnie konfiskatę zdjęto. Red. Cz.) — Lloyd mówi:j

reskrypcie niż w dyplomie październikowym; mi- 
nisteryalna forma rządu dla Węgier wskazaną 
jest w nim w ogolę za niewykonalną. Wszelako 
reskrypt mało osłabił nadzieję zgody; albowiem i 
on pozostawia ten sam punkt wyjścia i ten sam 
cel sobie naznacza, co mowa tronowa.

P r a g a  6 marca. (Pr.) Tutejszy dyrektor po- 
licyi został zawieszony w urzędowaniu swojem.

P a r y ż  5 marca wieczór. Poseł pruski hr.
Goltz wrócił tu dziś rano. Gazette de France do­
nosi, że pułki 71 i 51 opuszczą Rzym w połowie 
kwietnia i wrócą do Francyi.

P a r y ż  6 marca. Dzisiejszy Monitor donosi:
Stan Cesarzewicza jest bardzo zaspakajający; 
choroba przemija. — Z Trypolis w Syryi dono­
szą pod dniem 22 lutego, że przybył tam Derwisz 
pasza w 10,000 ludzi. Karam okopał się pod Be- 
nachi i czeka na zaczepkę. Maronici pobili dwa 
bataliony tureckie.

B u k a r e s t  6 marca. Rząd ogłosił ustawę wglę- 
dem pożyczki narodowej w wysokości 30 milio­
nów piastrów.

Ostatnie wystąpienie kwestyi narodowości cze­
skiej na uniwersytecie prażskim , zetknęło się 
z ulicznemi zaburzeniami przeciw żydom po wielu 
małych miasteczkach czeskich, przez co przeci­
wnicy autonomii narodowej obie te rzeczy umyślnie 
ze sobą złączyć usiłują. Nawet ministeryalna Oestr. 
Ztg występuje przeciw żądaniom czeskim dla 
tego, że wywołały one zamieszki uliczne. Przy 
tej sposobności dziennik ten staje w obronie au­
tonomii krajów, uważając ją  za program rządowy, 
ale oświadcza się przeciw federacyjnemu syste- 
matowi, który niby podsuwany jest rządowi. Do­
brze — ależ autonomia jest systematem rządów 
pojedynczo wziętych krajów ; zbiorowość zaś rzą 
dów autonomowych rodzi wspólne związkowe 
rządy, to jest federacyę.

Krakauer Ztg powtórzywszy nasze doniesienie 
z Warszawy o uwięzieniu X. Szczygielskiego admi­
nistratora archidyecezyi warszawskiej, dodaje: 
„Ostatnie doniesienia nadeszłe z Warszawy nie 
wspominają o tem bądź co bądź ważnem zdarze­
niu." Na czyje ręce nadeszłe? czy Krak. Ztg 
czeka na ogłoszenie tego faktu w Dzienniku War­
szawskim, czy na jaki raport ?

Ciągle jeszcze nie ma pewności, co postanowio- 
nem było na radzie ministrów w Berlinie 28go 
lutego. Vaterland obstaje przy swojćj treści noty 
pruskićj przesłanćj do W iednia, a  to mimo za­
przeczenia W. Abendpost; wszelako zmienia o ty­
le swoje o nićj słowa, że mówi, iż chociażby no­
ta pruska nie była jeszcze wręczoną, jednak gabinet 
cesarski został o niej już zawiadomiony. Ale i 
temu zaprzecza Oester. Ztg. Tenże dziennik za­
przecza również doniesieniu o zamiarze podniesie­
nia sprawy szlezwicko-holsztyńskićj na Bundesta­
gu; a wreszcie o powołaniu do W iednia księcia 
Metternicha dla wyrozumienia go co do usposo­
bień Francyi w sprawie Rumunii i kongresu.

Korespondent berliński do Gaz kolwiskiej po­
daje dwie wersye o stanie polityki pruskiej. Po­
dług jednej, zapowiedziane czynne wystąpienie 
Prus odroczonem zostało, bądź w oczekiwaniu roz­
winięcia się sprawy wschodniej, bądź z innych 
powodów politycznych, mianowicie ze względów 
na dalszą politykę Włoch. W tych gamych sfe­
rach rządowych, gdzie wielki kładziono nacisk na 
rezultat rady ministrów w d. 28 lutego, teraz za­
przeczają, aby do Wiednia wysłać miano bądź 
ultimatum, bądź wezwanie, bądź nawet jakąkolwiek 
notę. (Zgadza się to zatem z powyższem zaprze­
czeniem W. Abendpost i Oestr. Ztg). Dalej zaś 
mówi tenże korespondent o drugiej w ersyi, iż 
Prusy oczekiwać będą ze strony Austryi przed­
stawień, do których spowoduje .ją zapewne na­
cisk innych spraw europejskich (wschodniej?). 
Prusy nie myślą cofać się , lecz owszem wyglą­
dają ze strony Austryi, aż ta postawi warunki. 
Na giełdzie zaś berlińskiej krążyła już 5go wieść, 
że Austrya zrzecze się kondominatu za wynagro­
dzeniem 40 milionów talarów.

N. f r .  Presse mówi zaś, że 28go lutego nic nie 
postanowiono. Królewicz oświadczył się przeciw 
zerwaniu z Austryą, Bismark radził śmiało wy­
stąpić czynnie i zrobić zamach; prawdopodobnie 
Goltz był temu przeciwny. Król wysłuchał wszyst­
kich i zastrzegł sobie dezyzyę.

W Ciele prawodawczem francuskiem toczyły się 
w d. 3 b. m. rozprawy nad Algieryą.

Naród wioski powziął myśl świadczącą nie tyl­
ko o jego dobrej woli wspierania rządu, ale i o 
zasobach materyalnyeh. Idzie bowiem o spłacenie 
długów publicznych dobrowolnemi składkami. 
Choćby ten zamiar tylko częściowo się powiódł, 
to zawsze wpłynie na podniesienie kredytu publi­
cznego.

W Rumunii panuje na pozór najzupełniejszy 
spokój. Wszystkie stronnictwa bowiem zadowo­
lone zostały zwaleniem K u zy ; a choć nie wszy­
stkie zadowolone są ze składu nowego rządu, 
wszelako nie występują jeszcze przeciw niemu o- 
twarcie. Gdyby jednak zostawiono Księstwa sa­
mym sobie, najmniej może znalazłoby się powo­
dów niepokojenia się ich stanem. W Multanach 
więcej niż w Wołoszczyznie obawiać się należy 
wystąpienia przeciwników rządu tymczasowego, 
albowiem wpływy rosyjskie są tam daleko silniej­
sze niż w Wołoszy. Z tego powodu wysłano tam 
znaczne wzmocnienia załóg i zarządzono środki 
bezpieczeństwa. Bar. Offenberg jlny konsul rosyj­
ski w Bukareszcie wyjeżdża do Petersburga dla 
zdania Bprawy ze stanu rzeczy i powzięcia instruk- 
cyj. Rząd Księstw gotoje memoryał, który przed­
łożyć chce przyszłej konferencyi i wysłać z nim 
delegacyę do Paryża.

Z Bombaju miano wiadomości z 13go lutego, 
że obiegała tam pogłoska, jakoby oddział wojska 
rosyjskiego przybył do Balku a inny posuwał się 
do Kandaharu. W Tybecie panują zamieszki. 
Stosunki między Anglikami w Indyach a Butana­
mi nie są zadawalniające.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn“.
Kursa. W i e d e ń  7 marca godzina 2 po połud. 

Metaliki 61-10. — Pożyczka narodowa 63 20. — 
Losy z roku 1860 79-40.— Akcye banku 735- — 
Akcye kred. 143— . — Londyn 102-20.— Srebro 
101-90. — Dukat 4-90.

Załącza się sprawozdanie z 39go posiedze­
nia Sejmu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery M aslow siei.



uznan ej

— Galicyjskićj . • 
Czerniow. z wpł. 65 g
Kursa zagraniczne: 

<3 miceieczne)
Amster. 100 złh.\ o 6. 
Augsg. lOOzl.nr ’S’8 
Benin 100 ta l.. *3 7 
Frankf. n.M. 100j o 5 
Hamb.100 mark. §6  
Londyn 10 fan. §8  
Paryż 100 frank .ja  6

L w ó w  3 -marca.

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

__ — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup,

P a r y ż  o marca. 
Renta 3*/0 ................

L n n ily n  8 marca. 
Konsole . . . . . .

Czcionkami Drukarni „CZASU** W. KircAmayera,

CZAS z Czwartku 8 Marca 1866.

Do Szanownój RedaJccyi gazety vt Z A S “

-^ -p rz e c z y ta w s z y  dwóch autorów o ró- 
J l ,  wnouprawnieniu, nadaniu wszel­
kich wolności do stanu obywatelskiego 
Żydom galicyjskim, wnoszę myśl moją:

Że gdy już będą posiadaczami dóbr ziem­
skich z inteiigencyą obywatele Izraelici, dla 
przekonania Chrześcian o polepszeniu sta­
nu biednych współwyznawców swych, przez 
wspaniałość i dobroć niech raczą poosa- 
dzać takowych na gruntach swych dwor­
skich, zachęcać do uprawiania ro li, przez 
co poprawią się moralnie od nieznośnego 
próżniactwa, a szkodliwego bardzo dla 
Chrześcian, których niemiłosiernie oszu­
kują i przyprowadzają do wielkiej nędzy, 
przez branie nadzwyczajnych procentów, 
które przewyższają kapitał do roku.

Pewny jestem, ie  gdyby się Wysoki Rząd 
przekonał o szczerem zajęciu się posiada­
czy dóbr Izraelitów przez osadzanie bie­
dnych Żydów na gruntach ich dwor­
skich — Najjaśniejszy Cesarz nasz, przez 
znaną nam Swą dobroć, chętnie zezwolił* 
by na umieszczenie takowych w kameral­
nych dobrach, a i obywatele ziemscy ka­
tolicy nie odmówiliby podawać im gruntów 
dworskich za wspólną ugodą.

Przytoczę tu naoczny dowód, jako oso­
bliwszy szczegół, bo znając Galicyę, nie 
widziałem podobnego. W Laszkach Gór­
nych w cyrkule Brzeiańskim, 6 mil od 
Lwowa, mieszka Żyd imieniem Chaim; 
przez wiele lat trudnił się karmieniem wo­
łów na braży stojących u znajomego mi 
obywatela. Ten podarował mu chałupę 
z ogrodem i kawałek pola; kiedy woły 
z początkiem wiosny sprzedawane bywały, 
Chaim zachęcony przez swego dobrodzieja 
brał się do pługa: sam ogród zorał, posiał, 
zebrał zboże i zmłócił; doczekał się sy­
nów, którzy go zastępują w gospodarstwie. 
On zaś będąc już bardzo stary, co może, 
jeszcze przy domie pracuje. — Kończę 
tym przysłowiem: „że chcącemu nie masz
nic trudnego." , . .

A korzystając z zaprowadzenia teraźniej­
szych Banków gminnych, bardzo potrzeb­
nych i chwalebnych, odzywam się do czu­
łych serc szanownych obywateli miast sto­
łecznych Lwowa, Krakowa i cyrkularnych, 
aby raczyli łaskawie pozakładać Banki 
składkowe zastawnicze na wszystkie rze­
czy, z mniejszemi procentami niż żydow­
skie: przez to wielkie dobrodziejstwo ura­
towaliby biedny stan oficyalistów, rzemieśl­
ników  i wszystkich w biedzie zostających, 
w choróbach długich ich żon i dzieci, któ­
rzy z rozpaczy zmuszeni są najpotrzebniej­
sze rzeczy zastawiać, jakie dla mniej­
szego procentu mogliby powykupować, 
gdy tymczasem jezli się w żydowskie ręce 
dostaną, przepadają przez niemożność wy­
kupienia. ’ , f‘ .'

Szanowni pp. Prezydenci Magistratów, 
jako pierwsi gospodarze, raczą powagą 
swoją zachęcić obywateli do tak szlachet­
nego i miłosiernego czynu, których imio­
na na wieczne czasy pozostałyby pamięcią 
w sercach Rodaków i ich następców.

Pewny jestem, że Wielebni Księża nasi, 
gorliwi zawsze o dobro Chrześcian, z chę­
cią wielką poświęciliby prace swe do wspo- 
mnionych dobroczynnych banków.

Wszak w Wiedniu jest Bank Narodowy 
na wszystkie rzeczy; we Lwowie Bank O r­
miański jest tylko na zbytkowne zastawy; 
już lepszy jest Krakowski pod nazwiskiem 
Miłosierdzia, od wiekopomnćj pamięci księ­
dza Skargi zalozony bezprocentowy, lecz 
także nie na wszystkie rzeczy, i za mały.

(337j H it. Cieszkowski.

ocząwszy od miesiąca Marca r. b. pw 
smo humorystyczno polityczne

. . H  Ą  K “
dzić będzie 8go i 23 każdego mies.ą- 

Tvm sposobem ci PP. przedpłaciciele 
„ Chochlika “ i „ Bąka  „ razem pre- 

jją, otrzymywać będą c o  t y d z i e ń  
emian jeden numer pierwszego, ia dru- 
er drugiego z tych pism humorystycznych. 

(345-3) » ih rn  t

R o c z n i k  5 6
spisu naszego, naszych dawniej- 

w iest , 8ZyCh i nowych
N a s i o n  k w i a t o w y  c l i ,  j a ­
r z y n o w y c h  i  p o l n y c h  r o z ­
s a d ,  s z c z e p ó w ,  r ó ż ,  g e o r -  

; g i n  1 1 .  p . ,  i ,  n  aĄ
iw  siloDl znajduje się u pana * " 1  saisi 

F .  J . H i r c h m a y e r a  *  S y n a  
uT w  K r a k o w i ^

Łaskawe zlecenia przesyła wspomnio- 
ny Dom do nas, a naszem staraniem 
będzie wypełnić je jak najstaranniej.

Erfuit w Styczniu 1866 .

(5J5-3) C. T i n t s  & S o /i u .
Hoflieferant S. M. des Konigs v. Preussen.

Sześć korcy 
najpiękniejszej Tymotki,

z Państwa K a l.w a r y j s k i  ejgo, jest do 
Sprzedania, korzec po 3 5  złr. w. a.

w Handlu I .  JP . F i s c h e r a
w Krakowie, Rynek główny N. 33 .
• , „ n t I (324-3-6)

„ Y oung gyff*Koropiec.“
O g i e r ,  pełnejmEEScfli krwi agielskiej, 
stanowi od Ig o  Marca r. b. po złr. 30 

w. a. od klaczy, i 2 złr. stajennego. 
Bliższej wiadomości udzieli właściciel 

w S z c z u r o w ć j ,  ostatnia poczta Ujście 
Solne. (249--i0)T

Młyn wodny
n ia  w Krzeczowicach pod Przeworskiem.

Tamte Buhajki rasy poprawnej holen- 
derskićj do sprzedania. (306 2 3)

 ( rzystąjąc z pozwolenia'szano-
wnej Administracyi dóbr, pod 

pisany zawiadamia wszystkich panów właści­
cieli dóbr, których to dotyczyć może, że po­
dejmuje się Niwelacyl gruntów, Ir- 
rygacyt i obsuszenia łą k , oraz 
drenowania pól i że roboty te jak nąj- 
rzetelniej i najtaniej uskuteczniać będzie jego sta­
raniem. — 0 zgłoszenie się listowne lub oso­
biste prosi pod adresem:

306-3) J o h .  T h .  M u l l e r .
Irrygator lęk i Drenarz w Krzeszowicach.

Przeciwko cierpieniom hemoroi- 
dalnym i obstrukeyom

polecasię środek— nieprzeczyazczający — 
który beżwłoczne ulżenie sprawia a na­
stępnie te cierpienia zupełnie usuwa. —

Listy uprasza się franko pod adresem
Dra E. H. 107. poste restante Wiedeń. 

(233-4-6-T)

*i93!5S. Pranmnerations - Anzeige. j A* * b

Unumganglich nothwendig ist fUr Jedermai.n, cer mit der jetzigen^bewegten Zeit glei- 
chen Schritt halten will, eine popnlSre,j zeitgemśisste Weltgeschichte. Die bisherigen, meist 
vortrefflichen Werke sind entweder zu umfangreich and kostspielig, oder sie siad zu ge 
lehrt. mithin fiir die grosseYolksmasse nicht passend. ,

D e hier geboteije, Qneue nnd freisinnige Bearbeitung der Geschichte; unserer Erde 
wird diesem- langst geffihlten Mangel abhelfen und die Anschaffung in der Art erleiclitern 
dasb man sich dies Werk, das 3 Bandę umfassen wird, in monatlichen oder 14-tagigen Hef- 
ten zu dem billigsten Preise, von nur 25, kr. pr. Lieferung aneignea kann.

ALLGEMEINE WELTGESCHICHTE
P f * f i i r  d a s  V o l k /
ch t ■ I llu s tra tio n e n , nuch\ b e s t.m i t  1 ,0 0 0  P ra c

con  X . v. AJLtnB.XSL.liBP.sr.
E r s t e ś  b i s  z w h l f t e s  H e f t  ś  25 kr.

b esten  H uetlen b e a rb e ite t

Ł , v . A l v e n s l e b e n ,  dessen Leben ein halbes Sakulum der LiteraturJangehórt, bat 
secbsjahrigen Bienenfleiss diesem Werke geopfert.

Die prachttolle Ausstattnng (jedes Heft mit 10 der feinstenj Illustrationen), welche 
nochjkeine derjbtsherigen Weltgeschicbten aufweisen kann, muss noch erwahnt werden.

In einigen Tagen erscbeint das zwolfte Heft und ist die Yollendung vor Ablauf von 
3 Jahren sicher in Aussicht.

V e r l a g  von ALB. A. WENEDIKT in Wien.
Zu haben bei T .  H a u n i f j a r d t e n  in K r a k a u ,m 1(202-3 6)T

doborowych liści,Miłośnikom prawdziwych c y g a r  B i  l l l l i l
które od 3 zbiorów w jakości niezmiennemi pozostały, podaje się niniejszem 
sposobność sprowadzenia takowych za łaskawem pośrednictwem pana JP. R .  
S a s c h s e  w Lipsku. Cena tysiąca sztuk 22 talarów, — V*# skrzyni 
(sztuk 1 0 0 ) n a  próbę 2*/3 talara, za nadesłaniem przypadającój należytości.

Odprzedającym udziela się przy sprowadzaniu większyóh partyj rabat 
odpowiedni. , , ’ , miawwlubo (327-4-12) T

Najnowsze środki toaletowe z glyceryny
S J g ; A .  S a r ą ,  ^ 1

właściciela c. k. uprzywilejowanej fabryki Glyceryny w W iedniu.
Skład: na Men Rarkt Mro 3,

Na Londyńskiej wystawie świata w 1862  roku pomiędzy licznem krajow em  i zagranicznem współzawodnictwem 
z powodu czystości i gatunku jedynie i wyłącznie medale|% ą#płq*jg#uiej0£()n|fm -tW0j0q Mboruja atam f i  » r

Badane od Chemików prof. Dr. Redtenbacher i prof. Dr. W ohler , a od prof. Dr. llebra i prof. D r. Zeissl w W ie  
dniu w swej skuteczności tak na zdrową jak i chorą skórę działającej, szczególniej zalecone, są:

C. k. wyłącz, uprz. G r l y c o b l a s t o l  (pomada do w ł o s ó w j ..................................................................złr. 42*50
T o . l I t W o w a  © l y  c e r y  n a  w flakonikach . . . .  . . . ^ „ A ‘w ^ i v r J  Ł*l i *601

‘ m m ,  ^ X S ^ T d i f k i w 'e i i t t i i c i l o q a f i s  sn istoJa i iaoi ,iWon«.ih
C. k. wyłącz, uprz. p ł y n i l C  I l i y d ł ’0 | g l y C C r y i l O W e  4 0  procentów czystej glyceryny 

,jx«|4iJ) «nj}„- zawierające, w flakonach 9is r.-iodptaą-Xdo ^  ąwwjitm! \  i>p» , . •
C. k. wyłącz, uprz* m y d ł o  g l y c e r y n o w e  30  procentów czystej glyceryny zawierające

w eleganckich p a c z k a c h ................................................... ...... .........................................................
C. k . wyła. upr. m y d ł o  g l y c e r y n O W C  3 0  procentów czystej glyceryny zawierające, w papierze

G ł ó w n y  s f e ł a d
dla Galie yi i Bukowiny u Augusta Schellenberga we Lwowie, pojedyncze składy zaś znajdują się prawie w każdej tutej-

szokrajowej aptece i w handlach korzennych. (32l-2-8)T.

rzy ulicy Sławkowskiej pod 
L. 284/ u 0 udzielam według naj­

nowszych zasad (zbiorowo) l c f c c y j
J ę z y k a  f r a n c i i z k i c g o  za za­
płatę 1 złr. w. a. miesięcznie. (ao3-2-3)

E m i l i a  S i e r m o n t o w s k a .

Handel nasion rolniczych
J j u d w i h a  M l u n k i a  

w  P o z n a n i u ,
poleca

wszelkie nasiona polne 
i leśne

sprzętu zeszłorocznego po cenach jak 
najtańszych, i cennik swój na łaskawe 
żądanie franco przesyła. ( 263-3 )

Zakład Wód mineralnych
w  K r a k o w i e ,

przy ulicy Golębiój pod L. 189, wraz 
z maszyną do wyrabiania Wody sodowój, 
jest od Ig o  Kwietnia r. b. do w y d z i e r -

* 'll j jj | J a w i e n i  a,;w :ivo i
Bliższa wiadomość u Wgo R. Gostkow­

skiego, właściciela domu przy ulicy Brackiej, 
lub u Wgo Władysława Jaworskiego, wła­
ściciela Księgarni i Wydawnictwa dzieł kato­
lickich.::^ w iól> 1:11 calows *>fól;b'(260-4-)T

W SłOTW INIE

dwa ogiery krwi angielskiój, ze znane­
go stada w  kraju Wgo Antoniego My­
słowskiego, od Igo  Marca r. b. stano­

wić będą. (od klaczy po 3 2  złr.):

„ H i s s - I I i g I m e s s ,“
pełnój krwi angielskiój, miary 1 6 % , po 
„Poliseh Tonchstonie“  od „Charming
ben §is «ii Lady;“

i , . . |O ll l l  B u l l , ““
rzy ćwierci krwi angielskiój, miary 1 6 % , 
po „John Bullu“ od „Miranki kursowój.*1

Owies 1 siano po cenie targowej mia­
sta Brzeska dostarcza się. —  Bliższej 
wiadomości udziela Zarząd  gospodarczy 
w Słotwinie, poczta Brzesko. (254- 6)

10*50
6*50

sztuka:

L2Ó 
1 —  
- 6 0

8-50 — 80

8-50
7-90

- 8 0
— 75

*
raKról. pruskiego fizyka obwodowego K O C H A .

Krystalizowane CUKIERKI ZIOŁOWE,
*

Pod bardzo Uorzystneml 
w a r u n h a m i * R f

Handel Korzenny i Winny
w  K r a k o w i e

z wszelkierni przyrządami sklepowemi, 
z wolnój ręki do sprzedania.

Bliższa w iadom ość poste restan te  K r a ­
k ó w ,  pod znakam i Z .  T.  M. 1 5 3 *

(343-13) ________

W r V . r t i r . i 1 n i  (° milS od Tuchowa) są
I h O j n i k U  d w a  n u c h a j k ł ,  J*)

den półtora, drugi półroczny, rasy  berneńskiej 
krzyżow anej z  krajową, do sprzedania.

B liższej wiadomości udzieli podpisany na 
miejscu. (315-V-3)

W ładysław  Kaczkowski.

SYROP DIGITALIS
przez L a b e l o n y e s

Farm aceutę w y is ^ j  szkoły w Paryżu.

Syrop ten bywa używany już 0d 30tu 
lat przez n a j s ł y n n i e j s z y c h  lekarzy fran- 
cuzkich, między którymi wymiemamy tylko 
profesorów wydziału Paryskiego, panów 
Andral, Bouillaud, Fouąuierj Marjoli, Jto- 
stan, i t. d., przeciw słabościom sercowym, 
(anewryzmom, kurczom), przeciw wszel­
kim rodzajom puchliny wodnej, awmie, 
zapaleniu krtani, katarom, kokluszowi, m- 
pertrofijom i t. p, ^ .

Każda flaszka Syropu przez Labelonye, 
opatrzona jest kolorową etykietą opieczę­
towana papierkiem , na którym znajduje 
się podpis autor*. 4  •>

Główne S k łady : w P a r y ż u :  Labelo­
nye et Comp., 19 rue Bourbon, Villeneuve; 
— w K r a k o w i e  p. Brunon Miczyński 
p. Wiktor Redyk aptekarz; — we L w o  
w ie  p. Ruker i p. Berliner. (23- 7-(

sprzedają się niezmiennie w opieczętowanych oryginalnych pudełeczkach po 3 5  i 7 0  k r . w. a.
CUKIERKI te ZIOŁOWE Doktora K O C H A , wyrobione 1 najodpowiedniejszych soków ziołowych 

i roślinnych i zmięszane z częścią najczystszego kryształu cukrowego, okazały się =  jak to udowodniły najchlubniej- 
sze uznania =  jako łagodzące i uśmierzające wszelkie drażnienie w kaszlu, chrypce, szorstkości w szyi, zaflegmieniu 
itp., i działają"oraz, przez zawartą w sobie esencyę soków ziołowych i słodkich części, bardzo skutecznie na utrzy­
manie czystości, świeżości i gibkości organów mowy. Działają uśmierzająco i rozwalniająco we wszystkich wypad­
kach rozdrażnienia błony śluzowój i w rozgałęzieniu tejże, niemnićj ułatwiają wyrzucanie flegmy i wzmacniają nad­
werężone kanały oddechowe. — I>ra Kocha C u k i e r k i  z i o ł o w e  różnią się zatem nietylko przez swe isto 
tnie dobroczynne własności od tak często zachwalanych cukierków na piersi, P ite  Pectorale itp., lecz wyszczególniają 
się od tych wyrobów najbardziój przez to, ie  je organa trawiące mogą łatwo znieść, oraz, ie  nawet 
przy d lu iszem  używaniu nie sprowadzają i nie pozostawiają żadnych dolegliwości żołądka, ani kwa-
sów lub zaflegmienia. , lObflfm  I ,  feVHIStJlfl , Q.Wl21£yQQ2pL

zapobieżenia omyłkom uprasza się dokładną uwagę zwrócić na to, iż krystalizowane Cukierki^
Ziołowe lira Kocha opakowane są w podługowate oryginalne pudełeczka, które opatrzone są ob o k
ś n i ę t ą  p i ecz ęc i ą  — i ie takowe sprzedają prawdziwe wyłącznie tylko następujące firmy:

w  K R A K O W I E  p.  J ó z e f  B a r i i ,  ja k o  tśż : (27-6 ; t
w B i a ł e j  pp. Józef Berger i Leopold Schwanzer, w B o c h u t  p. Paweł— Niedzielski w B r o d a c i ,  pani Ewa Kornfeld i p.. Kranc. Go-
moliński — wBnteżanńcli p. B. Fadenchecht, — w Bneiaczn pp. Kodrębski & Kercel,— w Czerniówcacli pp. Ignacy Schnirch i 
Jdzel Bdżańsai, — v  Ciortbowie p. Mojies FrŁnkel, — w llroliobyczy > . J .  Rosenheim, — w ISorllcach p. W alery Rogawskl apt 
— w Cirótlku p. Tomaszewski ap tek .,—  w Grybowie p. Alojzy Muszyński,— w Jarosławiu p. Rohm apt., — w Jaaoaen,p. Micha! 
Neumann I— w H atniw  p. Stanisław HiMebrandt aptek., — Beatach p. Jan  Streya;— w Hopeczyncoch p. X . W ierzchowski aptek. 
Lwowie pp. J . F . Kleina wdowa & Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, — p. Zygmunt Rucker apt., p. Fyrd. Schubuth, p. A. Berliner aęt. 
(przedtem Laneri), i fp. Piotr Mikolasch, — w Lisku p. Robert Barański apt., — w BfanasteraysUacl. p. J .  Lipschlitz,— w BlKuIin- 
carl. p. Stanisław Miedllcki aptek. — w Myślenicach p. F . Sendler, — w Nowym S ą c z u  p. Ignacy G aran— w INowymlargu 
p. Karol L au r,— w Przemyślu p. Edward Machalski,— w Przeworsku p. Feliks Switalski, apt. — w Badowcacl.p. Karol le ich - 
mann, — w Rzeszowie p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w Sadogńrze p. A. St. Bnrsa, — w Sanoku p. Jan  Zarewicz,— w Sam­
borze p. Antoni Krom er,— w Sędziszowie p. Jan  Kownacki, — w Serecie p. J .  Dampniak — w Stryju p. J .  Germann apt., — 
w Skałacie p. W lać. Dietz, — w finkttlu p. A. W . Grot, — w Stanisławowie p. F srd . Stecher apt. dawnićj Tomanek,— w Tar­
nowie p. Józef Jahn  i p. Henryk Koy, — w Tarnopolu p A. Morawetz i p. W alenty Stachiewlcz, — w Turce p. A. iCzymiański,— 
w Wadowicach p. Franciszek Foltin, — w Zaleszczykach p. Jńzef Kodrębski, — w Złoczowie p. Andrzej Gottwald, — w Żół­
kwi p. R flsia Barbag, — w Żurawnie p. W ładysław Postępski.

Właścicieli i Budowniczych 
młynów! "

ktyce ogólnie za najlepsze

francuskie
nie 111

ak n a j l e p s z e j  jakości, poieca we 
rozmiarach pierwsza od i więcój 

lat jak uajzaszczytniój istniejąca 
„ . bryka; poleca też> (.-

jedwabną gazę młyńską
  (na pytle),

rzeczywistą we wszystkich numerach, 3 8 ” i 3 2 ” szerokości, najświeższego wyrobu, 
po cenach bardzińj zniżonych,*W |

prawdziwe angielskie Oskardy (Piki) z lanój siali.
K a r o l  G o l t d a m m e r  w  B e r l i n i e ,

Neue Kiiaigsstrasse Nr. 16 i, 81,
fabrykant francuzkich kamieni młyńskich i jedwabnej gazy młynarskiój,; jako też właściciel paro-

wćj fabryki gipsu.
J jg ^ Ł a s k a w e  zamówienia przyjmuje z największą gotowością

pan H U G O N  A R T L  w Krakowie,
J  u l i c a  m i k o ł a j s k a ,

W tymże Handlu dostać można j p R T p a r ę  s e t  k ó p  n a j p i ę k n i e j s z e j
rozsady CIIjUIEŁU. (2so-2-)t

Hambursko - ameiyk. Towarz. akcyjne parowój ieglngl pocztowej
- -

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

H a m b u r g i e m  1 M o w y m  J o r k i e m ,
podług okoliczności przytykająca do S o u th a m p to n ,  za pomocą okrętów parowo-poczt.

A l l e m a n n l a
B o r u s s i a
O e r m a n l a

.T rau tm annM  Kwietnia. 
Schtvensen  21 Kwietnia. 

B h le r s  28 Kwietnia.
B a v a r i a  kapitan 'Va ulic  17 Marca
S a i o n i a  „ 7(1 Jfteier  31 Marca..
T e u t o n i a  ,  l la a c k  7 Kwietnia
C e n a  p r z e w o z u  o a ó b i  Pierwsza kajuta tal. I S O ,  druga kajuta tal. 1 1 ® , między-poklad tal. OO, 
C e n a  p r z e w o z u  t o w a r ó w .  Ł. S . l O  od beczki o 40 stopach sześćsciennych hamburskieh 

i  opuszczeniem (Primage) 15V0.z opuszczeniem (rnmage) io v 0- . m , , . . , .
n u -  ER8pedycye okrętów żaglowych do powyższego Towarzystwa należących, nastąpią 

1 5  M a r c a  przez okręt „ O d e r ; “  kapitan W inzen. _  . (28-10-)
Bliższych szczegółów udziela: A ugust B o lte n .  następca Mi l l e r a  w Hamburgu. 

HB^Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S ta a r tC B e is -  
h o f e r  W WIEDNIU, Plankengasse N. 1  i pp. JEibenschiitz <Sf S ck iin fe td  W KRAKOWIE.

E S S E N C Y M ^ ;
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskute­
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach złego przymiotu 
(syfilitycznych), zanieczyszczeniu krwi i 
wyrzutach na ciele. Metoda użycia w pol­
skim języku.

Dostań można w Paryżu w aptece p. Lolber- 
w passażu Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Gallego w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p.Ma- 
zurkiewicza, we Lwowie u p. Rukera, w Krako 
wie u p Brunona Miczyńskiego. (14-18JT

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
aptekarza M je v a s s e u r .

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy 
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 
de la Monnaie 19, w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego. (18-19-)T

BAD des CO RDILIERES.^^S^
recepty indyjskińj. — Środek niezawodny uśmie­
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuj* 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za­
dęły , _  Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do­
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o w i e  w aptece Wgo Brunona Miczyń- 
skiego. (15-22)

Ck. Teatr Polski w  Krakowie.

Czwartek dnia 8 Marca.

Na dochód 

Edwarda llenniga:

DjabeJki różowe.
Komedya w 5 aktach.

ż p łacąftądają
Kurs papierów i pieniędzy.

B r a k ó w  7 marca. 
Sreb. poi. st. za łOOzł.

— nowe obr. » 
Listy zast. pdl. bezk. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za 150 złr 
Bankn. prua. 100 tal. 
Srebro nowa austr.. 
Dukat ważny.. . • 
Napoleon d’ńr . . . 
Półimperyały rosyjs, 
Listy galic. nowe z k.

— ^  »tare „
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bezk. i dyw

W e d e ,
58 Metaliki..............
5 J Pożyczka naród- 
Akcye

kred. 
r. I860.Losy 5 S z

Srebro .

Dukat pojedynczy

żądają płacą

116 112
124 121
85 83

518 508
131J 128)
99) 98)

1521 150)
102 101
4 82 4 83
8 25 8 10
8 45 8 30

64 — 63 —
67 — 66 -
66 50 65 50

158) 154)

j  złr. cent.
l'.\' 60 40
Au 62 35

731
142 40
78 85

101 90
102 30

4 91

W i e d e ń  6 marca

5j Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— ObL ind.niż. Ans. 

Czeskie 
węgiers. 
chor.ib.

— -  galicyjs.
— — Dukow.
— — aiedmgr.
i Listy zastawne: 
68 Bankunar.losow. 
48 Galicyjskie. . -

5^Bodmi Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
—  -  _  1854
—  -  _  i 8 6 0
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest n a 4 '/ ,“/„
— źegi. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm. 

/  Palfy

żądają

56 60
62 90
60 40 
81 — 
84 f  
66 75 
69 -  
64 —
63 75
61 50

86 80 
63 -  
73 75 
89 —

145 — 
75 -  
78 90 
73 -  
16 50 

114 -  
110 -  

80 50 
80 _  
37 -  
23 -

56 50 
62 75 
60 30 
8C — 
83 -  
65 50 
67 — 
62 75 
62 75 
60 50

86 65 
62 —
73 50
88 -j-

144
74 50 
78 80 
72 80 
16 -

113 75 
109 50 
79 50 
78 -  
26 50 
22 50

Losy ks- Klary . • •
- hr. St. Genois .
- miasta Budy . .
-  ks. Windischgr.
-  hr. Waldstein .
-  hr. Keglevich .
-  Rudolra. • • • 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.

— rządowńjtr.-a.
— zachodniej c. El.
— Pardubickićj •

plaoą

24 50 24 S i
21 25 20 75
23 50 23 —
16 — 15 50
19 25 18 75
13 50 13 25
12 50 13 -

732 - 730 —
142 50 142 30
452 — 450 -
1534 1632

163 60 163 40
117 60 117 —
107 50 107 —
166 — 165 -
165 25 165 —
73 — 73 -

86 - 85 90

86 20 86 -
76 60 76 60
102 50 102 30
40 80 40 75

Waluty-
Cesars. korony. • •

— pół korony .
— dukat na wagę

— obrączk. 
Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie
S re b ro .................   .

— kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. v

4 92 
4 92 
4 90 
8 23 
15 25 
8 60 
8 35 

10 40 
8 42 

102 —  
102 15 
1,63)
1 51?

4 91 
4 91 
4 88 
8 21 
15 10 
8 55 
8 30 

10 36 
8 40

101 30
102  -  

1 53‘
1 511

W a m .  5 marca 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III o k r.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. „
5J Pożyczka loteryjna

W r o c ł ,  5 marca. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank ., 

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4% 

-  ~  W o

żądają płacą

r*ór* 0  i i

85 25 
83 25 1

3
1

1 
1 

1

72 50
78J .

1 5J

77 50 -----

68 33 
1 0 7  -

67 83 
106 50

99)
775
64|

98?
77)

V- 69 75

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10  rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano ; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2-l6 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa 3.61 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa * W iednia 9.46 rano; 7-45 wieczór — z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z Mi- 
słouńc i Szczakowj 5. 21 wieczór:— ze Lwowa 2.51 
po południu: 6.11 rano — * Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieozór. 
do Wiednia z Krakowa 5.17 iano; 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rzgdzcft Drukarni Seweryn Dobrzański


